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Po nieśli Schumachera— lubreiu Ieiuicjj niemieckiej

Konferencja frankfurcka
pogłębiła rozbicie Niemiec

ciągu
po-

Gosood URT, 9.1 (PAP). —  Konferencja kierowników Rady 
zam kniT^h* ”^ zon“ <’ we Frankfurcie odbywała się przy drzwiach 
zachow^l^' t* W*adze amerykańskie rozkazały jej uczestnikom, aby 
Atmosf* * ">a • na^ a êł dyskrecję zwłaszcza wrobec prasy,
furcka 613 ałernnicz°ści, którą otoczona jest konferencja frank- 

> sprzyja powstawaniu rozmaitych pogłosek.

żeMi ^ L Si? f lĘdzy lnnymi o tym, 
być w t k « 7 i ° naWcza Bizonii ma 
wa ktńrn 1 łC ° n a  na radę związko
cje’ „m n , ,  P I ° Wać bĘdzie fu»-
daeiek0„re iaąUcerl t WegO’ • P°siada* c
wane jest ró w ^ L T T e "™  SŁPOdfZie 
rencji ogólnej z generałami 
I Robertsonem n ® t n i „ 7 y ™  
proklamowanie nowenn oilcialne

łss s r F S «
4» ó ^ .« ^ r),,cych
Si “ i-SEE
s S € r  — sjaki i stanu chaosu,
strefach obecnie w połączonych 
8o nawet ng'losas!iich. Zdaniem je- 
Rady Gosnnri°ZSZerZenie uPrawnień 
mu n?t„ P?darczej nie uradzi złe- 
w L a J !  la.St kon’ec*ne jest roz-
n’e »drębnego^r^d *' J '  utworzc- 
sachodnich. ądu dla Niemiec

Rcutera '''donosi1 z ( j AP), f A8enbia
w  drugim dniu konferencji“ między 
anglosaskimi dowódcami stref oku­
pacyjnych w Niemczech zachodnich 
generałem Clay‘em i  generałem Ro 
bertsonem a 8 premierami krajów 
niemieckich w tych strefach, osiąg 

ięto pierwsze porozumienie. Dzia­
łacze niemieccy m ieli się zgodzić z 
pewnymi zastrzeżeniami na propo-
S ń s k i T T i f  Przez anSlo-ame- rykanskie władze okupacyjne Pro-
g g S Ł  \ T ' ^ ” r  *>
«  J , . ? " 1 “ ’ ' ' 1 ekonomie-nej i finansowej w  Bizonii.

ferrach 3 nrCi ay ° świadczy} na kon-
obecnie t7 w ° We''’ Ze uzg°dniony
« k fe jz o s ta S  prop?zycR anglosa- Kiej zostanie przedłożony w ciągu
względnie ° Statecz^  a p r £ t y  
wych zmian Wpr°Wadzenia końco-
i n S L ^ r ,  E , cua " ,t6w

BERLIN, 9.1 (PAP). Konferencja 
frankfurcka i amerykańsko - bry­
tyjskie plany utworzenia odrębne­
go państwa zachodnio-niemieckiego 
t. zw. Bizonii — są ostro potępiane 
przez demokratyczną opinię nie­
miecką.

Organ Socjalistycznej Partii Jed­
ności „Neues Deutschland“ stwier­
dza, że plany niemieckich chrze­
ścijańskich demokratów i socjal­
demokratów Schumachera, zmie­
rzające pod egidą anglo-amerykań 
ską do ustanowienia organów rzą­
dowych Bizonii, przekraczają naj­
gorsze oczekiwania narodu niemiec 
kiego. „Neues Deutschland“ okre­
śla plany mocarstw zachodnich mia 
nem „przemocą narzuconej dykta­
tury“ i domaga się przeprowadze­
nia referendum, w którym caiy na 
ród wyraziłby swą wolę, przeciw­
ną wszelkiemu rozbiciu państwa 
niemieckiego.

„Bęrliner Zeitung“ stwierdza, że 
plany frankfurckie godzą nie ty l­
ko w  jedność Niemiec, lecz podwa

żają również pokój świata. Dzień 
nik pisze m. in.: „Zawarcie pokoju 
z Niemcami byłoby równoznaczne 
ze stabilizacją stosunków w Euro­
pie i ograniczeniem działalności 
podżegaczy wojennych. Niemcy roz 
członkowane stanowić będą bazę' 
wypadową dla imperialistów ame­
rykańskich. W razie urzeczywistnię 
nia projektów amerykańskich, Niem 
com przypadłoby w udziale stać się 
ponownie pierwszym europejskim 
dostawcą „mięsa armatniego“ i 
materiałów wojennych“ .

Pan ka walutowa w Niemczech
BERLIN, 9.1 (PAP). — W prze 

dedniu zwołania konferencji frank 
furckiej w Niemczech wybuchła 
panika walutowa, spodziewano się 
bowiem, że reforma walutowa dla

Eden ma odzyskać „ przyjaciół" Anglii

Ostra rywalizacja 
między Anglię i USA w Iranie

MOSKWA, 9.1 (PAP). Zastana- | ła się w warunkach zażartej wal- 
wiając się dlaczego Anthony Eden, ki między Wielką Brytanią a Sta-
wbrew zwyczajom angielskim, po­
stanowił spędzić Nowy Rok w sto­
licy Iranu, czasopismo „Nowoje 
Wremia“ stwierdza, że penetracja 
kapitału amerykańskiego do Iranu 
przy gorliwej pomocy Ghavama es 
Sultaneh sprawiła Wielkiej Bryta­
nii sporo kłopotu. Gdy Ghavam 
es Sultaneh zapewne nie bez poro­
zumienia z Amerykanami oświad­
czył brytyjskiemu ambasadorowi 
w Irariie, że sprawa angielskich 
koncesji naftowych w Iranie powin 
na ulec rewizji, władze brytyjskie 
poważnie się zaniepokoiły. Wówczas 
też ambasada brytyjska rozpoczęła 
energiczną kampanię przeciwko 
Ghavamowi. Najwidoczniej w wy­
niku tej akcji Ghavam musiał się 
podać do dymisji, chociaż wierząc 
w poparcie Amerykan długo nie 
chciał ustąpić ze swego stanowiska. 
„Nowoje Wremia“ wskazuje, że

Niemiec Zachodnich będzie ogłoszo j nominacja premiera Hakimi odby- 
na natychmiast po zakończeniu . 
obrad. Pewne uspokojenie nastąpi ' 
ło dopiero po oświadczeniu gene 
rała Clay‘a, że sprawa reformy ma 
być jeszcze raz rozpatrzona przez 
przedstawicieli wszystkich czterech 
mocarstw okupacyjnych.

W berlińskich kołach finansowych 
panuje przekonanie, że w  razie 
niepowodzenia tej akcji, nowy 
Bank Dewizowy Bizonii dokona 
emisji już przywiezionych ostat 
nio z Ameryki banknotów niemiec 
kich.

nami Zjednoczonymi. Ambasada 
amerykańska, doznawszy porażki w 
sprawie nominacji premiera nowe* 
go rządu, postanowiła odegrać się 
przy mianowaniu ministra spraw 
zagranicznych. Jednakże walka o 
to stanowisko nie doprowadziła do 
konkretnych rezultatów i teka m i­
nistra spraw zagranicznych Iranu 
nie jest dotychczas obsadzona. Spra 
wa rewizji koncesji angielskich 
również zawisła w powietrzu.

„W tej sytuacji — pisze „Nowo­
je Wremia“ — w Londynie posta­
nowiono wydelegować pilnie do 
Iranu Edena. Teherański dziennik 
„Kijame Iran“ pisał, że Eden je- 
dzie do Iranu, by odzyskać „przy­
jaciół“ Anglii, którzy zdradzili funt 
angielski na rzecz dolara. Eden ma 
skoordynować akcję brytyjskich a- 
gentów w irańskich kołach rządo­
wych wśród wpływowych magna­
tów feodalnych i wyższego kleru1.

„Trud“ omawiając rozpoczynającą 
łię 10.1.48 w Limie konferencję 
związków zawodowych Ameryki

Zgodnie z ,,zaleceniami4* USA

Z kim Francja prowadzi rokowania
w sprawie zaprzestania wojny w Indociiinacfi

SD-

PARYŻ, 9.1 (PAP). —  Koła polityczne Paryża z ożywieniem 
komentują rozmowy, toczące się w Genewie między francuskim 
wysokim komisarzem w Indochinach Bollaertem, a byłym cesarzem 
Annamu, Bao-Dai.

Jak wiadomo, rozmowy dotyczą ,puje w charakterze szefa państwa 
ewentualnego zawarcia traktatu i traktuje o zawarcie pokoju, cho-

FRANKFTJRT. 9 1 (AP’A a

Nienrnzechabg ^ t°ę la^ ° ^ s^0'i ,yer^  
W c z o ra j, że ^ k t ń r ? ’ p u n k  y ^ S  
o r g a m z a c ji w e jd ą  w  ż y c L  j u ż * !  £

rzają^e* a"e’° ' aj,'er,ykańskie, zmie 
tykają6 Podział“ Niemiec, spo- 
całej lewicy ni op.ozycte  ze strony 
dynym po!itykiemeCkieju Bodaj Je* 
Podział był Kurt Soh WaIającym 
wodniczący partii S ĥu™acher. prze 
tycznej w strefach sooia,' (lelnokra- 
fc i.d c .y l oń,r t t . r i r s i -  ° -  
tia weźmie udział «■— -  3eg0 par
akcjach, proponowanych Wpf ystkich 
rządy wojskowe i mających na celu 
I Ä S  I ! ° r f a?izacJ? Bizonii.

Przez za-

Skrytykował on tylko fakt, iż za­
wiadomiono Niemców zbyt późno
0 tych propozycjach.

Rozmowy frankfurckie odbiły się 
żywym echem w Paryżu. Rzecznik 
rządu francuskiego stwierdził, iż 
Francja nie była poinformowana 
°  Pr0P0Zy™ ch Przedstawień ych 
P zez zarządy wojskowe angielski
1 amerykański na konferencji we

b y S y fUrl e:-J FranCja UWaza> ^

pokojowego,„kładącego kres wojnie 
przeciwko Republice Vietnamskiej 
w Indochinach.

Dziennik „Combat“ pisze, że Bao- 
Dai zażądał dla Indochin statutu, 
analogicznego do statutu dominiów 
brytyjskich. Rząd francuski wyra­
ża podobno zgodę na przyznanie 
Vietnamowi prawa posiadania wła 
snej armii pod warunkiem zacho­
wania pewnej kontroli ze. strony 
dowództwa francuskiego. Bollaert 
zgadza się również na obsadzenie 
placówek dyplomatycznych w pań 
stwach azjatyckich przez dyploma­
tów Vietnamu. Ośrodkiem zainte- 
re zwania jest sprawą, czy Bao- 
Dai posiada należyte kwalifikacje 
do reprezentowania narodów Viet- 
namu.
Koła lewicowe podkreślają, że b. će 

sarz Annamu, który podczas wojny 
współpracował z Japonią, od dwóch 
lat przebywał na wygnaniu, przez 
co stracił całkowity kontakt z przed 
stawicielami mas. „Combat“ wyra­
ża zdziwienie, że Bao-Dai wystę-

ciaż nie prowadził wojny.

Należy podkreślić, że osoba Bao- 
Dai wypłynęła na powierzchnię po 
rozmowie, jaką przeprowadził z 
nim w Hong-Kongu William Bul­
lit, szara eminencja amerykańskie 
gó Departamentu Stanu. B u llit o- 
świadczył na łamach tygodnika 
„L ife “ , że Bao-Dai jest najlepszym 
kandydatem dla prowadzenia po­
lityk i . „uwzględniającej interesy a-

Także uj Ameryce Ł acińsklej

U S A  u s i łu ją  r o z b ić
jedność ruchu zawodowego

MOSKWA, 9.1 (PAP). — Organ ra Łacińskiej stwierdza, że „zjazd re 
dZ‘eCldch zwl!ązków zawodowych negatów w Limie organizują ame 

‘  ’ rykańscy monopoliści“.
Podczas wojny, gdy 5-cio milio 

nowa Federacja ludu pracującego 
Ameryki Łacińskiej wzmagała wy 
siłki ’• robotników i odgrywała zna 
czną rolę w wojnie przeciwko hi 
tleryzmowi, kapitaliści musieli ją 
tolerować. Obecnie zaś, widząc w 
niej przeszkodę na drodze do ujarz 
mienia gospodarczego i polityczne 
go ■ państw Ameryki Południowej, 
imperialiści amerykańscy postano 
w ili rozbić Federację, działając u- 
lubioną metodą — przekupstwem. 
„Trud“ podkreśla, że kapitaliści 
amerykańscy wyasygnowali 2 mi 
liony dolarów na przekupienie 
chwiejnych przywódców związko 
wych Próby rozbicia Federacji Zw*ąz 
ków Zawodowych Ameryki Łaciń 
sklej od wewnątrz nie udały się 
jednak. Na żołd Wall Street poszło 
zaledwie kilku najbardziej skompro 
miłowanych działaczy związkowych. 
Wtedy Waszyngton polecił rządom 
południowo - amerykańskim prze 
prowadzić masowe represje prze 
ciwko postępowym związkom zawo 
dowym, a jednocześnie rozpoczęto 
montowanie organizacji rozłamo­
wych w krajach Ameryki Łaciń 
skiej.

skjej“ . B u llit w kilkakrotnych póź­
niejszych oświadczeniach zalecał 
rządowi francuskiemu nawiązanie 
rokowań z Bao-Dai.

Należy zauważyć, że Bao-Dai wy 
stępuje przeciwko zasadniczemu 
żądaniu narodów Vietnamu w spra 
wie jedności Annamu, Tonkinu i 
Kochinchiny, co zostało zagwaran­
towane przez układ francusko- 
wietnamski z 6 marca 1946 r.

Niedotrzymanie tego układu przez 
ogłoszenie autonomii Kochinchiny 
stało się powodem obecnej wojny 
w Indochinach. Bao-Dai wypowia­
da się za samorządem Kochinchiny. 
co pokrywa się z żądaniami kolo­
nialnych kół francuskich, pragną­
cych utrzymać swój stan posiada-

merykąńskie w  tej części ku li ziem nia w tej części Indochin.

Pro’ekt sankcji karnych
za obrazą obcego państwa w Gzechoslowac

PRAGA, 9.1 (PÄP). — Na ostat ■ formę postępowania karnego 
nim posiedzeniu gabinetu czecho "
cłowackiego przeprowadzono dysku 
sję nad sprawozdaniem międzyntini 
sterialncj komisji, która na wnio 
sek wiceministra spraw zagranicz 
nych dr Clementisa ustalić miała

zeFrancja
stan ' ■ ,przedwczesne zajmowanie 

tej sprawie. Rzecz! 
k o ła l  l 3'  le.dnak' ze w niektórych
majace PnaU'oPJ°baWa' 'Z Pr0pozycJe 
^Podarki -U wzmocnienie go- 
żyć niemieckiej mogą posłu-
litve7nP-Wytyczne dla Przysz5ej po- 

5 ej reorganizacji Niemiec.

Możliwość generalnego strajku
we Włoszech

RZYM, 9.1 (PAP). — Strajk włos 
kich pracowników bankowych trwa 
już 10 dni, przy czym dotychczaso 
wy przebieg rokowań z dyrekcja 
mi banków nie' rokuje rychłego za 
kończenia strajku. Sytuacja ta wy 
wołała poważne zaniepokojenie we 
włoskich kołach rządowych, które 
liczą się z możliwością większych

demonstracji a nawet ze strajkiem 
powszechnym w całym kraju.
: Jak . stwierdza dziennik „Unita“ , 
pracownicy całych Włoch gotowi 
są poprzeć walkę jaką toczą urzęd 
nicy banków Wioska konfederacja 
pracy uchwaliła rezolucję, w któ
rej wyraża pełną solidarność ze sta 
nowiska strajkujących bankowców. 1 ści w stosunku do innych państw.

wo
bec tych dziennikarzy i pism, któ 
re dopuszczają się obrazy obcego 
państwa, względnie jego przedsta 
wicieli. Ponieważ prawodawstwo 
czechosłowackie nie przewiduje w 
tym wypadku postępowania karne 
go, rada ministrów upoważniła mi 
nistra sprawiedliwości do opraco 
wania w ciągu 14 dni projektu no 
wej ustawy, któraby umożliwiała 
tego rodzaju postępowanie.

Minister sprawiedliwości dr Drti 
na wystąpił przy tym z Wnioskiem, 
aby 1) przyszła ustawa umożliwia 
ła stosowanie postępowania karne 
go wobec pism i autorów jedynie 
w wypadkach przynoszących szko 
dę Republice Czechosłowackiej, 2) 
aby stosowanie powyższej ustawy 
oparte było na zasadach wzajemno

Tak więc prześladowania związ 
ków zawodowych w Brazylii, Chili, 
na Kubie i w  innych krajach oraz 
zwołanie konferencji w Limie — 
to ogniwa ogólnej akcji przeciwko ru 
chowi robotniczemu w Ameryce 
Łacińskiej. Jednakże jawnie reak 
cyjny charakter organizatorów kon 
ferencji w Limie demaskuje całko 
wicie w oczch mas robotniczych 
jej istotne oblicze.

„Klasa robotnicza Ameryki Ła 
cińskiej — kończy „Trud“—nadal 
prowadzić będzie zdecydowaną wal 
kę przeciwko swym reakcyjnym 
rządom pod sztandarami Federacji 
ludu pracującego . Ameryki Łaciń 
skiej“ .

Parlament brązy! ‘ski
pozbawi mwMfry m$ 6w 

kM9«a!$$«cz*f
LONDYN, 9.1 (PAP). Brazylijska 

Izba Deputowanych zatwierdziła 
181 glosami przeciwko 74 ustawę, 
unieważniającą mandaty przedsta 
wicieli partii komunistycznej w 
parlamencie ogólnokrajowym, w 
parlamentach federalnych oraz w 
Radzie Miejskiej Rio de Janeiro.
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Raj obiecany
Nowe przem ówienie Togliatü  ego

(Rz) Prezydent Truman znajd u- , i  zapewni!, że w dalszym ciągu u-
3®. sj? w bardzo kłopotliwej sytua 1 waża ustawę tę za niesłuszną. .lak
cji. Układając przemówienia cło j długo jednak, dodał, ustawa ta
Kongresu musi pamiętać, że więk- } pozostaje w mocy, będzie wypeł-
szosć jego słuchaczy jest szczerze j niał obowiązek nałożony przez kon
zainteresowana w tym, żeby się \ stytucję i przestrzegał jej. Togliatti podkreślił, że krytyczne ■ morzem francuskim, włoskim, ju-
kkempromitował. Republikańska I Wypowiedział się również pre- | głosy, jakie padły podczas kongre- ; gosłowiańskim itp., czy też morzem
większość Senatu i Izby Reprezen i zydent za sprawiedliwszym podzia so na temat różnych niedomagań amerykańskim. Morze Śródziemne

M EDIO LAN, 9.1 (PAP). —  Po zakończeniu czterodniowej dy­
skusji nad referatem sekretarza generalnego włoskiej partii komu­
nistycznej, Teglialti‘ego, referent w obszernym przemówieniu ujął 
raz jeszcze najistotniejsze problemy polityczne w chwili obecnej.

tantów nie może bowiem zapem- I łem dochodu społecznego. Jedna 
nieć o tym, że każdy sukces prezy j piąta rodzin amerykańskich, wy- 
denta zarówno na arenie między- | jaśni!, ma roczny dochód mniej- 
narodowej, jak w polityce wew- ! ftsy niż 850 dolarów, „Musimy s!ę‘
nętrznej zmniejsza szanse repubłi- 1 
kanów na zdobycie krzesła prezy­
denckiego.

Ostatnio sytuacja prezydenta sta 
*a si^ Jeszcze trudniejsza. Stało się 
już wiadome, że Wallace zamierza 
wysunąć swoją kandydaturę, co w 
kążdym razie w praktyce oznacza 
ryzyko utraty kilku milionów' gio 
sów, które mogą zadecydować o 
wyborze prezydenta.

Wygłoszone onegdaj doroczne o- 
rędzic Trumana do Kongresu było 
nacechowane wszystkimi troska­
mi i  względami, którymi musi się 
kierować czołowy kandydat partii 
demokratycznej na stanowisko pre 
zydenta. Czołowy kandydat partii, 
który z jednej strony myśli o tym, 
jakby uzyskać aprobatę Kongresu 
na asygnowanie miliardów dola­
rów mających wzmocnić szanse 
dwupartyjnej polityki zagranicz­
nej Białego Domu, z drugiej zaś 
strony pamięta o tym, że mowa 
jego będzie komentowana przez 
miliony obywateli amerykańskich, 
przyszłych wyborców.

Żeby sobie ułatwić zadanie, pre 
zydent zgodził się (na propozycję 
Vandenberga) zażądać od Kongre­
su nie uchwalenia 17 miliardów 
na okres czteroletni, ale tylko 6 
mibardów 800 milionów na pierw 
sze 15 miesięcy. Nie ulega prawie 
wąpiiwości, że i ta sama 6 m ilia r­
dów 800 milionów zostanie w  na­
stępstwie zredukowana przez Kon­
gres.

Orędzie prezydenta obfitowało 
w  akcenty pełne troski ó losy sze­
regowego obywatela amerykańskie 
gro, cierpiącego na skutek inflacji. 
Znalazła się nawet w tym orędziu 
zapowiedź jakiegoś planu dziesię­
cioletniego, który ma podnieść po­
ziom życiowy ludności amerykań­
skiej. Byiy tam przyrzeczenia, któ 
re w razie zrealizowania rzeczy­
wiście stworzyłyby w Stanach Zjed 
noczonych ra j na ziemi. Prezydent 
szczodrze przyrzekał farmerom, (a 
tych je3t w  Stanach Zjednoczo­
nych trzydzieści kilka milionów), 
zmodernizowanie ich gospodarki, 
podwyższenie dochodów, przepro­
wadzenie irygacji milionów ha itp. 
Ud.

Robotnikom prezydent przyrzekł 
również podniesienie minimum za 
rąbkowego, przy czym przypom­
niał, że w czerwcu ub. r. był prze 
ciw ustawie Taft — Hartley, która 
zresztą przeszła wbrew jego vêtu,

starać o to, żeby wzrost naszego 
dochodu narodowego, stał się wię­
cej dostępny dta ludzi o niskich 
dochodach, którzy tego najbardziej 
potrzebują. Znaczna część mowy 
prezydenta była wyraźnie zredago 
wana z myślą o tych Ameryka­
nach, którzy mogą oddać swój 
głos na Wallace‘a.

Kongres przyjął milczeniem o- 
bietnice i wywody Trumana. Ale, 
jak podają źródła amerykańskie, 
gdy Marshall wszedł na salę, zeb­
rani powitali go hucznymi oklas­
kami. Ten kontrast między stosun 
kiem Kongresu do prezydenta a 
stosunkiem do sekretarza stanu 
jest charakterystyczny dla nastro­
jów panujących wśród członków 
Kongresu.

włoskiej partii komunistyczne.;, są ; roi się od okrętów amerykańskich 
właśnie oznaką istotnej siły tej i tak samo jak Kanał Sueski, czy 
partii, która nie obawia się mówić j też wody Islandii, która straciła 
prawdy swym członkom, robotni- | niepodległość, przekształciwszy się 
kem włoskim i całemu krajowi, po ; w  bazę amerykańską, podobnie jak
siadając pewność,, że jej sprawa 
jest słuszna.

Mówiąc o imperializmie USA,

Turcja lub Grecja. N ikt natomiast 
nic śłyszał o obecności marynarzy 
radzieckich w Zatoce Meksykań-

zagrażającym niepodległości naro- sklej lub w Kanale Panamskim. 
do włoskiego, Togliatti podkreślił I W dalszym ciągu Togliatti pod- 
m in., że niewiadomo właściwie dał ostrej krytyce działalność wyż- 
dzisiaj, czy Morze Śródziemne jest > szego kleru we Włoszech. Mówca

Przemćmienie ob. Jędąichouiskieao w  Mediolanie

Basse rap śąs lw a  iiśicfei® naszym“»9
MEDIOLAN, 9.1 (PAP). Na po­

czątku trzeciego dnia obrad kon­
gresu włoskiej partii komunistycz­
nej w  Mediolanie wypełniona 
szczelnie sala witała delegatów 
Polskiej Partii Robotniczej — Ste

Marshall grozi dymisją

D e p m ia m s n i S ia n u  p re o y s n ls  
..Plan Marshalla"

WASZYNGTON 9.1. (PAP). Na
posiedzeniu komisji dla spraw za­
granicznych senatu sekretarz Sta­
nu Marshall wygłosił przemówie­
nie, w  którym  domagał się zatwier­
dzenia projektu w sprawie tzw. 
pomocy dla Europy. Marshall za­
znaczył, że wydatki, związane z 
finansowaniem jego planu w okre­
sie przeszło 4 lat, — będą wynosiły 
od 15 do 17 m iliardów dolarów. 
Mćwca zaznaczył, że „plan pomo­
cy“ wiąże się ściślę z amerykańską 
polityką zagraniczną. Zasadniczym 
warunkiem, od którego zależne jest 
powodzenie planu, jest uchwalenie 
6 miliardów 800 milionów dolarów 
na pierwszych 15 miesięcy, Marshall 
domagał się równocześnie, aby u- 
chwała w  tej sprawie zapadła do 
1 kwietnia br.

Ze szczególnym naciskiem Mar­
shall podkreślił konieczność utrzy­
mania kontroli Departamentu Sta­
nu nad instytucją, która będzie 
realizowała plan.

W końcu Marshall przypomniał, 
żs przedstawiciele 16 krajów eu­
ropejskich zobowiązali się do za­
warcia wielostronnych umów han­
dlowych.

W kołach politycznych uważa się, 
że Marshall w przemówieniu swym, 
wygłoszonym na posiedzeniu ko­
m isji do spraw zagranicznych se­
natu, dał do zrozumienia, że poda 
się do dymisji, o ile plan jego nie

Na zbrojenia zamiast na odbudouię

Dalsze kreiyly 39SA dla SsacJI
NOWY JORK, 9.1 (PAP). Anali 

za wydatków w ramach tzw. 300 
milionowego funduszu jednorocz 
nej odbudowy dla Grecji, przyzna 
nego w roku ubiegłym przez Kon 
gres USA, wykazuje coraz większe 
przesuwanie się ciężaru gatunko 
wego na wydatki wojenne.

Początkowo, dla uzyskania zgo 
dy Kongresu na uchwalenie kredy 
tów cała prawie suma 300 m ilio­
nów dolarów miała być zużyta na 
cele gospodarczej odbudowy Gre 
cji. Bardzo szybko jednak z sumy 
tej 150 milionów przeznaczono na 
cele wojenne. Zeszłej jesieni na 
cele wojenne przyznano dalszych 
10 milionów dolarów. Obecnie, po 
wyrażeniu przez USA zgody na 
zwiększenie stanu liczebnego bata 
lionów gwardii narodowej i arm ii 
greckiej, na cele wojenne wyasygno 
wano dodatkowo 15 milionów do 
larów. W ten sposób z przyzna 
nych przez Kongres 300 milionów 
dolarów — 175 milionów poszło już 
na armię grecką.

W kołach poinformowanych tw ier 
dzą, że wskutek zaleceń szefa mi 
sji amerykańskiej w  Grecji Gris 
wolda oraz głównego doradcy woj 
skowego tej m isji gen. Livesay‘a,

preliminarz budżetowy, który w 
przyszły poniedziałek zostanie 
przedstawiony Kongresowi przez 
Trumana, będzie zawierał osobny 
budżet wojskowy dla Grecji. Jeśli 
wiadomość ta okaże się prawdziwa, 
to po raz pierwszy w dziejach po 
kojowy budżet USA przewidywać 
będzie tego rodzaju wydatki dla 
obcego państwa.

Według przewidywań ekspertów 
wydatki amerykańskie na armię 
grecką w roku budżetowym 1948 
wynosić będą co najmniej 150 mi 
lionów dolarów. Wyrażane są jed 
nak wątpliwości czy nawet taka 
suma okaże się wystarczająca wo 
bec wzrastającego coraz bardziej 
oporu powstańców.

Wa?k‘ w fireeli Śród!!©wsi
RZYM, 9.1 (PAP). Agencja „Elef 

te ri Ellada“ podała do wiadomości, 
że w  Grecji środkowej oddziały 
gen. Markosa przeprowadziły ostat 
nió zwycięsko natarcie w rejonie 
Agrinion. W toku walk, które trwa 
ły  5 dni, wojska ateńskie straciły 
około 100 zabitych i około 200 ran 
nych.

W okręgu Rueli brygada mło­
dzieży wyzwoliła 4 miejscowości.

zostanie w  całej rozciągłości przy­
jęty.

WASZYNGTON 9.1. (PAP). De­
partament Stanu ogłosił obszerny 
dokument, w  którym rząd amery­
kański sprecyzował szczegóły do­
tyczące planu Marshalla. Departa­
ment Stanu w wielu wypadkach 
zrewidował postanowienia konfe­
rencji 16-tu krajów. Zmiany idą 
w  kierunku zmniejszenia podsta­
wowej produkcji przemysłowej kra 
jów ucżbsfhiczących w planie Mar-: 
shalla. - ■ ■ '

Departament Stanu zmniejszy! 
znacznie ilość stali surowej, jakiej 
domagały się kbaje uczestniczące 
w  konferencji paryskiej. Wzamian 
za to Stany Zjednoczone zwiększa­
ją eksport stali gotowej. Oznacza 
to, że wydajność europejskiego 
przemysłu hutniczego zostanie 
zmniejszona.

W komunikacie Departamentu 
Stanu podkreślono również, że Sta­
ny Zjednoczone nie zamierzają 
eksportować złomu do Europy. Po­
minięcie uchwały konferencji pa­
ryskiej w  sprawie importu do 
Europy stali surowej i złomu ozna­
cza, że ciężki przemysł 16-tu kra­
jów uczestniczących w  planie Mar­
shalla, nie będzie miał dostatecznej 
ilości odpowiednich surowców, ko­
niecznych dla podniesienia jego 
wydajności.

Departament Stanu nie wyrazi! 
również swej zgody na utworzenie 
tałego „Komitetu produkcji stali“ .

Komunikat ogłoszony przez De­
partament Stanu zawiera specjalne 
rozdziały poświęcone problemowi 
węgla i  przemysłu budowy okrę­
tów. Departament Stanu katego­
rycznie sprzeciwia się powziętej na 
konferencji paryskiej uchwale w  
sprawie budowy okrętów o pojem­
ności 11 milionów ton w ciągu naj 
bliższych czterech lat. Jak wiado­
mo plan budowy okrętów miał być 
wykonany w dokach brytyjskich. 
Departament Stanu wyraził pogląd, 
że plan ten należy odłożyć na póź­
niej.

fana Jędrychowskiego i Ignacego 
Logę-Sowińskiego.

W imieniu delegacji polskiej 
przemówił ob. Stefan Jędrychow- 
ski, wspominając o tradycyjnych 
stosunkach przyjaźni, łączących na 
rody włoski i polski od k ilku  wie­
ków, w  szczególności zaś o wspól­
nej walce o wolność w ciągu X IX  
wieku.

Wbrew tym tradycjom, po pierw 
szej wojnie światowej reakcyjne 
klasy społeczne, którym udało się 
zagarnąć władzę w naszych kra­
jach, usiłowały zaprząc nasze na­
rody do rydwanu reakcji między­
narodowej. Wasza reakcja stworzy 
la w  waszym kraju  prototyp dyk­
tatury faszystowskiej, zdusiła ter­
rorem demokratyczne prawa mas 
ludowych i przemocą wepchnęła 
Włochy na samobójczą drogę im­
perialistycznych awantur i impe­
rialistycznych agresji u boku h i­
tlerowskich Niemiec. Nasza reakcja 
ustanowiła reżim faszystowskiej 
dyktatury wielkiego kapitału i ob 
s żarników oraz wepchnęła nasz 
kraj na drogę intryg przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, przeciw 
ko bratniej Czechosłowacji, prze­
ciwko siłom demokratycznym świa 
ta.

Mówca podkreśla, że w  obu kra­
jach nie ustała jednak ani na 
chwilę walka przeciwko faszyzmo 
wi, a najlepsi synowie Włoch i Pol 
ski spotkali się w  jednym szere­
gu na polach Hiszpanii w walce 
o wolność przeciwko faszyzmowi 
Franco oraz przeciwko interwencji 
Hitlera i  Mussoliniego.

Po omówieniu przemian jakie 
zaszły w Polsce, ob. Jędrychowski 
omówił dlaczego Polska odrzuciła 
„plan Marshalla“ . Suwerenność go 
spodarćza i  polityczna — oświadcza 
z naciskiem mówca — jest kar­
dynalnym warunkiem wydźwignię 
cia naszego kraju  i każdego kraju 
z ruin i nędzy powojennej.
Przed każdym krajem, który ze­
chce uchronić swą samodzielność, 
k tóry nie zechce złożyć głowy w  
jarzmo amerykańskiego imperiali­
zmu, stoi otwarta droga do współ­
pracy gospodarczej ze wszystkimi 
wolnymi narodami.

W imieniu polskich mas pracu­
jących — oświadczy! mówca — 
wyrażam głęboką wiarę, że naród 
włoski, który kosztem tylu  ofiar 
otrząsnął się z powłoki faszyzmu 

4 wszedł na drogę postępu, na dro­
gę swych najlepszych tradycji — 
znajdzie w  sobie dość sił do zer­
wania tych pęt, które chce mu 
narzucić imperializm amerykański.

Wallace I Taylor
a osędzlu Tawmana

NOWY JORK, 9.1 (PAP). W roz­
mowie z przedstawicielami prasy 
Henry Wallace, omawiając orędzie 
Trumana do Kongresu, oświadczył, 
że prezydent ma na oku te same 
cele co i dawniej. Truman — jak 
stwierdził Wallace — nie nawołuje 
do skasowania ustawy Taft—Hart­
ley, a jedyną ustawą, jakiej się do­
maga, jest ustawa w sprawie obo­
wiązkowej służby wojskowej, prze 
clwko której stanowczo występo­
wałem.

Poruszając problem obrony na­
rodowej i  polityki zagranicznej, 
Wallace znowu wyjaśnia, że kie­

rownicze koła partii demokratycz­
nej popierają na całym świecie 
rządy reakcyjne, jakkolwiek naraża 
to na szwank interesy narodu ame­
rykańskiego.

Postępowy senator demokratycz­
ny Taylor oświadczył, że orędzie 
Trumana bynajmniej nie usunęło 
jego głębokich obaw, że polityka 
zagraniczna Trumana może dopro­
wadzić USA do wojny. Mówiąc o 
pokoju, prezydent proponuje mobi­
lizację młodzieży amerykańskiej i 
pragnie kontynuować politykę omi 
jania 0N7

zagrażana
zarzucił też Watykanowi kontakt; 
z reakcją amerykańską za pośred­
nictwem kardynała Spellmana 
M Taylora.

Niepodległość Włoch — oświad­
czył mówca — jest zagrożona. 
Stoją one. wobec bezpośredniej 
groźby interwencji amerykańskich 
sń zbrojnych na Morzu Śródziem­
nym (tu mówca uczynił aluzję do 
przybycia w ostatnich czasach a- 
merykańskich okrętów wojennych 
do pewnych portów włoskich). 
Jest to pogwałcenie suwerenności 
Wioch i policzek wymierzony na* 
.rodowi włoskiemu.

Zbijając twierdzenia prasy re­
akcyjnej, jakoby wioska partia ko­
munistyczna przygotowywała po­
wstanie, Togliatti podkreślił, że 
partia ta bynajmniej nie stawia so 
bie takich celów, lecz przeciwnie, 
pragnęłaby zrealizować swe dąże­
nia demokratyczne i narodowe przy 
minimum ofiar i cierpień dla na­
rodu włoskiego i jak najłagodniej 
szymi środkami. Jednakże siły re­
akcji sieją niezgodę i starają się 
skłócić naród.

Może wszakże nastąpić sytuacja— 
dodał mówca — w  której zajdzie 
konieczność energicznego działania. 
Nie wiem czy i kiedy do tego doj­
dzie, powinniśmy jednak stworzyć 
partię zdolną do pracy w  każdych 
warunkach, partię, która w  razie 
potrzeby będzie umiała uczynić zde 
cydowany krak naprzód.

Kończąc, Togliatti uznał za naj­
pilniejszą sprawę rozbudowanie lu ­
dowego frontu demokratycznego i 
podkreślił, że dla realizacji tego 
celu konieczna jest jak najściślej­
sza współpraca z socjalistami wło­
skimi.

W toku dyskusji nad referatem 
Togliatti‘ego, doniosłe przemówie­
nie wygłosił m. in. burmistrz Tu­
rynu — Megarville. Sprecyzował 
on podstawowe cele organizacyjny 
i perspektywy utworzonego ostat­
nio we Wło-szech Ludowego Frontu 
Demokratycznego. Mówca wskazał, 
że kwestie wewnętrznej polityki, 
włoskiej wiążą się ściśle z polityką 
międzynarodową, jasne jest bo­
wiem, że imperializm anglo-apie- 
ryikański pragnie uczynić z Wioch 
swą bazę wypadową. Toteż włoski 
front demokratyczny jest narzę­
dziem walki o wolność i niepodle­
głość Włoch i zarazem o pokój 
światowy.

Podstawą Ludowego Frontu De­
mokratycznego jest ścisły sojusz z 
socjalistami, wokół którego nara­
sta w ielki ruch masowy. Front De­
mokratyczny wypełni lukę, która 
powstała po rozwiązaniu Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego. Nie jest 
to jedynie kombinacja przedwy­
borcza lub narzędzie propagandy, 
lecz coś o wiele głębszego i trw a l­
szego.

Bśemity z Polski
Olbrzymie zainteresowanie wśród 

uczestników Kongresu wywołało 
przemówienie b. ministra finansów 
Scoccimarro. Zanalizował on roz 
wój sytuacji we Włoszech od chwi 
l i  wyzwolenia i zaznaczył, że ewo 
lucja w  tym kra ju  szła w  kierunku 
odwrotnym niż w  państwach lu  
dowej demokracji w  Europie Srod 
kowej i Wschodniej. Kraje te mów 
ca podał za wzór ku któremu po 
winna dążyć demokracja włoska.

Scoccimarro przeszedł następnie 
do omówienia zbliżających się wy 
borów. Podając za przykład Polskę 
i  inne demokracje ludowe, mówca 
wskazał, że przejście do prawdzi 
wej demokracji nie musi się wią 
zać z ograniczeniem prawa gloso 
wania czy gwałtownymi wstrząsa 
mi. Z drugiej jednak strony należy 
być przygotowanym na ewentual 
ność zbrojnej w alki z tymi, którzy 
pragnęliby zaprowadzić na nowo 
faszyzm.

Scoccimarro przypomniał, że 
chrześcijańscy demokraci liczą w 
kwietniowych wyborach na głosy 
faszystów. Trzeba zwalczyć wszelki 
m i środkami wysiłki rodzimej i  
międzynarodowej reakcji, któreby 
chciały pogwałcić prawa i  suweren 
ność ludu.

Na Kongresie włoskiej partii ko 
munistycznej dłuższe przemówienie 
wygłosił generalny sekretarz cen 
trałnego komitetu włoskich związ 
ków zawodowych Di Vittorio, cha 
rakteryzując działalność tej orga 

nizacji.



70 miliardóm na imuest^cje it  przemyśle

Nacisk na produkcję konsumcyjną
p O D C Z A S  gdy wysiłki inwestycyjne w 1946 roku koncentrowały 

Slę na odbudowie komunikacji, uruchomieniu i  usprawnieniu 
ransportu, cechą charakterystyczną Planu Inwestycyjnego w 1947 

roku było skierowanie tych wysiłków na dziedzinę odbudowy prze- 
mysłu, ze szczególnym uwzględnieniem Ziem Odzyskanych. Po- 

obnie jak w roku ubiegłym, tylko w większym jeszcze stopniu, 
przewiduje koncentrację wysil ków na odcinku przemysłu —  plan 

inwestycyjny na rok 1948.

Przeszło 36% planowanych w y ­
datków inwestycyjnych (ok. .70 
rni] ' ^kierowanych będzie na

k rP% f zT ysłu: przy czym pod'Halezy, że projektowane in  
s yci e obejmą zarówno odbu- 

i > 7^ ’ Jak i  budowę nowych za­
cni °.w ’ na co w  poszczególnych 
n UŻyte ZOstanie ok. 50%
nakładów. Inwestycje te będą
_ , rowane przede wszystkim  na 
• , S aWowe gadzie wytwórczości,
3 przemysł węglowy (ponad 13
m d S i ener2etyczny (ponad 9 
i . , . k a w  dalszej kolejności—

włókiennicTy.tal0Wy’ chemiczny 1

Drugą z kole i poważną pozycją

3 ™ - * *  pro iekl«” “ e "■Odcrnku transportu i  kom unlka-

na inwestycje M in i . zas 
m ild  zł Tn * z eglugi — 10,3 

• zł. Inwestycje te obejma za-

£ £ * * *  kolainSw ,?  za

budowy w Ste w ? ’ '* 1” “ ”“ " ' ° d'  i odtri o? ‘ d warszawskiego, jak
Szczek i™ ? P0rt6w (głównie 
morskiego. * r ° zbudow^ tonażu

latant,6 r estycie. większe riiż w 
w  dzi przewidziane są
zem S Zm,e budownictwa. Wyra- 
która n i! ł* st kwota 39,3 mild. zł, 
cje M in rwuZeWidlI‘ie na inwesty

two nip n d ne na budownic-

Z  s ir s s r -s r * w
jednak prZyoay„ „ s lę dno epopr ; ' '
 ̂y .uacji na tym odcinku. Wśród 
inwestycji budowlanych czołową 
Pozycję zajmie b u d o  
t  w o m i e 
zwłaszcza budowa 
niczych.

Dużo większy niż w okresie m i­
nionym położony będzie nacisk na 
inwestycje rolnicze. W dvspozv- 
? *  W »  M i"- Rolnictwa" y 
przewiduje sumę 14,8

w n i c- 
s z k a n i o w e, 

kolonii robot-

plan 
mild. zł.

Podkreślić przy tym należy, że na 
odcinku rolnictwa plhn nie obej­
muje większości inwestycji, które 
w poważnym procencie zostaną 
poza nim przeprowadzone.

Plan inwestycyjny na rok bie­
żący, zamknięty kwotą ponad 190 
mild. zł, nie tylko nominalnie 
przewyższa znacznie plan z roku 
ubiegłego, ale przewyższa go też 
rozmiarami projektowanych inwe 
stycji. Stały wzrost dochodu naro­
dowego umożliwia wzrost nakła­
dów na inwestycje, przy utrzyma­
niu podstawowej ogólnej tezy pla­
nu trzyletniego — stałego wzrostu 
części dochodu narodowego, prze­
znaczonej na cele konsumcyjne.

Znamienne dla planu na r. 1948 
jest również to, że obejmuje on 
przeszło 75% inwestycji przewidy 
wanych ogółem w roku bieżącym. 
Tym samym zwiększony został, w 
stosunku do łat poprzednich, za­
kres inwestycji objętych jednoli­
tym planem państwowym.

Charakterystyczne również dla 
planu na rok bieżący jest rozsze­
rzenie, p rzy jego opracowaniu, 
k ry te rium  produkcyjności i  efek- 
towności inw estyc ji oraz w  szcze­
gólnie wysokim  stopniu uwzględ­
nienie, na odcinku inw estycji prze 
myślowych, r o z b u d o w y  
p r o d u k c j i  k o n s u m c y j ­
n e  j . '

Wreszcie bardzo ważnym mo­
mentem jest l o k a l i z a c j a  
inwestycji. Nakłady koncentro­
wać się będą przede wszystkim w 
trzech rejonach: Warszawy, gdzie 
na inwestycje preliminowano kwo 
tę przeszło 19 mild. zł, Szczecina 
wraz z woj. szczecińskim oraz Gór 
nego Śląska.

Planowane inwestycje mają być 
pokryte i  trzech źródeł: kredytów 
skarbowych, kredytów bankowych 
i środków własnych.

Na uwagę zasługuje wzrost 
przewidywanego pokrycia kredy­
tami skarbowymi (w wysokości

ponad 41 mild. zł) w oparciu o 
nadwyżkę budżetową. Przewidy­
wane pokrycie inwestycji środka­
m i własnymi ma wynieść ponad 
48 mild. zł — resztę mają pokryć 
kredyty bankowe.

Realizacja planu inwestycyjne­
go na rok 1948 zależna jest od sze 
regu okoliczności. Wśród nich 
szczególnie doniosła jest sprawa 
mobilizacji środków, m. in. zwięk 
szenie wkładów i  o s z c z ę d ­
n o ś c i ,  stanowiących podstawę 
dla kredytów bankowych. Zagad­
nienie to jest tym trudniejsze, że 
w  specyficznych warunkach po­
wojennych na samoczynne nara­
stanie wkładów i oszczędności l i ­
czyć jeszcze nie można. Tym sa­
mym konieczne jest podjęcie kro ­
ków w  kierunku zorganizowania 
życia gospodarczego tak, aby te 
oszczędności narastały w  stopniu 
potrzebnym. Drugim bardzo Waż­
nym zagadnieniem jest sprawa u- 
normowania sytuacji w  dziedzinie 
budowlanej.

Konstrukcja Planu Inwestycyj­
nego na rok 1948 pozwala sądzić, 
że zadania jego zostaną osiągnię­
te, przyczyniając się do dalszego 
wzrostu naszego potencjału go­
spodarczego.

A .  O .

Nowe władze „Społem“
Prezes Rady pas. Ochab, prezes Zarządu-pos. Jan Żerkowsfcl

RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY N r t. Sta. I  „

W dniu 8 bm. odbyło się drugie 
posiedzenie Rady Nadzorczej „Spo­
łem“ .

Prezydium Rady Nadzorczej ukon 
stytuowało się w składzie następu­
jącym: przewodniczący płk. Ochab, 
wiceprzewodniczący: wicemarszałek 
Szwalbe i min. Grubecki, sekretarz 
prezydium min. Rapacki, członek 
prezydium ppłk. Olesiński.

W wyniku jednomyślnej uchwa­
ły  Rady w skład nowego Zarządu 
„Społem“  weszli: prezes — Jan. Żer 
kowski, członkowie Zarządu: Stani­
sław Chromik, Jan Domański, Bo­
lesław Gałęza, Józef Jasiński, Ale­
ksander Kaczocha, Franciszek Ku- 
sto, Józef Niemiec i Adam Przyby-

liński. t
Prezes Rady Nadzorczej płfe 

Ochab, wice-marszałek Szwalbe 1 
wiceprezes minister Grubecki wy­
razili podziękowanie za dotychcza­
sową działalność ustępującym człon 
kom Zarządu, poczym prezes Zwią­
zku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. 
Pszczółkowski i prezes „Spoięm“ J, 
Żerkowski zreferowali stan prac 
nad reorganizacją struktury spół­
dzielczości według wytycznych u- 
chwalonych na Drugim Zjeździe.

W dyskusji zwrócono szczególną 
uwagę na konieczność szybszego 
wprowadzenia w życie uzgodnio­
nych wytycznych zmian struktury 
spółdzielczości polskiej.

„Czarmj rynek“ przestał istnieć

Podwyższenie stopy życiowej
po zniesieniu kurtek w ZSRR

MOSKWA, 9.1 (PAP). — Obec 
nie, po upływie trzech tygodni od 
dnia zniesienia systemu kartkowe 
go i  zniżki cen, powszechna poprą 
wa sytuacji materialnej ludności 
radzieckiej widoczną jest w  całej 
pełni. Ogromna ilość towarów, w 
rozszerzonej znacznie sieci handlo 
wej, całkowicie zaspakaja potrze 
by i  zwiększoną zdolność nabyw 
czą ludności. W sklepach można 
nabyć po kilkakrotnie zniżonych 
cenach wszystko, poczynając od za 
sadniczych artykułów spożywczych, 
jak chleb, cukier, masło, mięso i 
wędliny, kończąc na dziesiątkach 
gatunków wyrobów cukierniczych 
i  owocach. Bez ograniczeń można

konserwatystą. Ale który?

również nabywać wyroby przemy 
słowe.
Sieć handlowa reaguje na zwięlć 

szony popyt na te czy inne towary 
natychmiastowym wzmożeniem po 
dąży w tej dziedzinie.

Tak np. w  pierwszych dniach p® 
zniżce cen wzrósł popyt na ogro 
mnie popularne w ZSRR kalosze.' 
Natychmiast zwiększono kontygen 
ty kaloszy, rozsyłanych z hurtów 
n i do sklepów detalicznych. 22 
grudnia w Moskwie sprzedano ka 
loszy na 130 tysięcy rubli, a już 
25 grudnia powiększono dzienną 
podaż kaloszy w  sprzedaży ■ detali 
cznej do sumy 800 tysięcy rubli. W, 
analogiczny sposób osiągnięto cał 
kowitą równowagę między popy­
tem 1 podażą i w  pozostałych dzie 
dżinach. „Czarny rynek“ przestał 
istnieć.

W związku ze zniżką cen, znać* 
nie poprawiło się wyżywienie śretż 
niej rodziny radzieckiej.

Przekazywamie majątków
przez Armię Radziecką 

w Koszalinie
Państwowe Nieruchomości Ziem­

skie Okręgu Koszalińskiego przeję­
ły  ostatnio od władz radzieckich 20 
majątków o ogólnej powierzchni bli 
sko 8 tysięcy hektarów.

Akcja przejmowania majątków 
od władz radzieckich trwa.

W ym iana depesz
Do listy państw, z którym i nastąp 

piła wymiana depesz z życzeniami 
z okazji Nowego Roku przybyły 
wczoraj: Finlandia i  Bułgaria.

Wymienione zostały depesze międ 
dzy prezydentem Republiki Fin­
landzkiej Paasikiwim a Prezyden­
tem Rzeczypospolitej Bolesławem 
Bierutem oraz pomiędzy premie­
rem Buigarii Dymitrowem a pre­
mierem Cyrankiewiczem.

ZJP2± ^ __na Bliski Wschód ¡2)

S y r i a  b u d z i
Z  „ f EnJRUTU do Damaszku dro 
oze góry L ih 3dZl Przez mal°w ni- 
byty pokm e ™egdyś te góry 
Stąd czern-ii r P,lę1knymi lasami. 
kretv ;, P h ■ budulce na swe o-
P a ^  w ieków ‘ r  Ale
darki tureckTei ^bunkowe3 gospo 
c?yło drzewostan ̂ górski*'6 7 ^  
*  tego powodu cały w  .,Clerpi 
sy były zbiornikami ™ gdyz la 
w  tym upalnym kram woda 
j»»wym warunkiem g o s M a,S ? M

nu dolina Bekaa, położona między 
Libanem a Antylibanem. Bekaa 
stanowi bogactwo rolnicze Libanu. 
Jest to jedyne miejsce na Bliskim 
Wschodzie, gdzie można podziwiać 
malowniczą szachownicę różnorod
Podhale" Przypomi” a to nasze

W centrum Bekaa leży miastecz 
k o  Sztawra, miejsce spotkań i kon 
ere^ncu tmędzy mężami stan g 

fu  i  Libanu.
Niedaleko Sztawry znajduje sie 

klasztor O. O Jezuitów W Ksara
od *% T ™ 1’ jak0 sPec.ialiści 
toru \  Podczas odwiedzin klasz 
że wirai'3̂ 6” 1 okaz.ić przekonać się,
Speciah7tbm  ■ ° jCOwie są nie ty lk 0  l^cjahstam, 0d produkcji wina,

s ię
ale równie chętnie delektują się 
tym boskim napojem. Dzięki temu 
są też zawsze w pogodnym nastro 
ju.

Zakonnicy z klasztoru Ksara by, 
l i  w ogóle pionierami hodowli w i 
na w Libanie. Próbowali początko 
wo przeszczepić na tutejszy teren 
winogrona francuskie. Gdy to jed 
nak nie dało dobrych rezultatów, 
spróbowali winogron krymskich. 
Sukces był nadzwyczajny. Okaza 
ło się, że warunki tutejsze najle 
Piej odpowiadają właśnie winogro 
nom krymskim. Specjalnością G.

Jezuitów jest wino musujące, 
które podobno do złudzenia przypo 
mina szampan krymski. Gdy kie 
dys częstowałem dziennikarza so 
wieckiego tym winem, długo mu 
siałem, go przekonywać, że nie jest 
to wino importowane z ZSRR, na 
Którym obłudni Jezuici nalepili 
tylko swoją etykietę.

W dolinie Bekaa znajduje się też 
największe lotnisko w Syrii i Liba 
nie, Rayak, jedyne lotnisko w tym 
kraju, gdzie mogą bez trudności 
lądować wielkie 4-motorowe trans 
portowce.

Parę kilometrów na północ od 
Rayaku leży Baalbek. Znajdują śię 
tam ruiny starej rzymskiej świąty 
ni, jednej z największych na świe 
cie. Wystarczy powiedzieć, że po

wierzchnia tej budowli wynosi k il 
kanaście tysięcy m. kwadr.

Ze Sztawry droga prowadzi przez 
góry Antylibanu, które jednak nie 
mają uroku gór libańskich. M ija 
my miejscowość Dżebel - Mazaar, 
gdzie w  1942 r. miała miejsce po 
stoju I I  brygada I I I  dywizji armii 
Andersa. Choć brygada była tu 
wszystkiego parę miesięcy, wystar 
czyło to, by okoliczni Arabowie na 
uczyli się po polsku, niektórzy na 
wet wcale płynnie. Znałem jedne 
go, który wstąpił do wojska, dosłu 
żył się stopnia starszego Strzelca 
(jako ordynans oczywiście; było 
nawet zasadą, że w  arm ii Andersa 
każdy ordynans dostawał starszego 
Strzelca, niektórzy dochodzili nawet 
do kaprala), miał upatrzoną żonę 
wśród Polek ze służby kobiecej. 
Przerwali tę piękną karierę Angli 
cy, do których ojciec jego napisał, 
że mu Polacy syna porwali. Chło 
pak strasznie tego żałował, a naj 
więcej tej żony. „Kapujesz, Hawa 
dża — mówił do mnie — za darmo 
by za mnie wyszła za mąż, a cerę 
miała białą jak mleko, teraz będę 
musiał za czarną Arabkę zapłacić 
parę tysięcy lirów. Widzisz, jaką 
okazję straciłem przez głupotę me 
go ojca".

Niedaleko Dżebel -  Mazaar znaj 
duje się olbrzymi hotel w Safa, 
urządzony z niebywałem luksusem; 
ma on specjalną pływalnię, korty 
tennisowe, wieczorem grają tu wy 
borowe orkiestry europejskie. Tu 
taj spędzają upalne wieczory lu 
dzie bogaci, handlarze zbożowi s

j Damaszku, członkowie rządu syryj­
skiego lub zagraniczni dyplomaci.

Sam Damaszek położony jest wśród 
gajów owocowych. Jest to oaza w 
pustyni syryjskiej, zupełnie bezwod 
nej aż do samego dorzecza Eufra­
tu. Przez Damaszek jednak prze 
pływa 7 strumyków górskich, z 
których największym jest Barada 
(około 10 m. szerokości).- Arabowie, 
którzy lubią emfazę, nazywają Da 
maszek miastem siedmiu rzek. W 
każdym razie ta ilość wody wystar 
cza, by Damaszek zaopatrywał ca 
łą Syrię i Liban w przepiękne jabl 
ka, brzoskwinie, śliwki i  granaty.

O ile Bejrut prócz mowy arab 
skiej nie wiele się różni od innych 
miast śródziemnomorskich, Marsy 
l i i  czy Neapolu, o tyle Damaszek 
ma charakter wybitnie arabski. Już 
z daleka rzucają się w  oczy mina 
rety meczetów., Najpotężniejszy 
jest meczet Omajadów. Kiedyś Da 
maszek należał do Bizancjum i me 
czet ten był kościołem. Arabowie 
zdjęli z kopuł krzyże, zastąpili je 
półksiężycami i bez wysiłku mieli 
gotową świątynię. W krajach arab 
skich meczety są nie tylko miej 
scem modłów, lecz także miejscem 
zebrań politycznych. Z zasady wszy 
stkie rozruchy w Damaszku rozpo 
czynały się w  meczecie Omajadów.

Damaszek jest starym ośrodkiem 
ku ltury arabskiej. Niegdyś mieli 
tu swoją stolicę kalifowie. Sztuka 
i nauka kw itły  wtedy w tym mieś 
cie. Dopiero inwazja mongolska i 
w  następstwie okupacja turecka 
Dołożyła kres temu rozwojowi. Od

kilkudziesięciu la t Damaszek jest 
znowu ośrodkiem arabskiego ru 
chu narodowego. Większa część 
mężów stanu Arabii Saudyjskiej I 
Iraku to Syryjczycy. Dużą rolę .od 
grywają też Syryjczycy w Egipcie.

Podobnie jak Liban, Syria jest 
dziś państwem formalnie niepodle 
głym. Ale zagranicznym imperial! 
storn udało się zachować kluczowe 
pozycje gospodarcze w tym kraju. 
Przez korupcję opanowali prasę. 
Usiłują zastraszyć syryjskie wstecz 
nictwo niebezpieczeństwem ru­
chów postępowych. Sugerują, że 
jedyną skuteczną tamą przeciw re 
formom społecznym może być funt 
szterling lub jeszcze potężniejszy 
od funta dolar. Propaganda ta znaj 
duje pewien posłuch. Utworzyły się 
różne organizacje, które pod przy 
krywką ochrony tradycji lub wy 
korzystując fanatyzm religijny 
Arabów starają się w istocie rze 
czy popierać interesy dolarowego 
imperializmu.

O prawdziwą niepodległość naro 
dową i o sprawiedliwość społeczną 
walczy syryjska partia komunisty 
czna, której przywódcą jest Ba- 
dresz. Mimo prześladowań partia 
ta zyskuje coraz większe wpływy 
wśród robotników, chłopów i inte 
ligencji. W okolicach Horusu są 
np. całe wsie komunistyczne. Chło­
pi tamtejsi mają już dość feodalne 
go wyzysku i pragną stać się .właś 
cicielami ziemi, którą uprawiają. 
Syria wkracza na drogę postępu.

IN2. ALBERT ROLLAND
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Kręte drogi kariery dyktatora rpnku papierniczego

Od skromnego składu z towarem za 18.000 zł.
d o  44 m i l io e ó iu  n e t t o

k s z tz e  o i ofileren? i lo n y ń s u e i

W trzecim dniu procesu sabota- 
żystów gospodarczych dzięki pyta­
niom prokuratora wyraziście zary­
sowała się sylweta głównego oskap 
żonego Dolewskiego. Przed wojną 
pracował on w syndykacie papierni 
czym, a w  roku zaś 1934 założył ma 
łą firmę, która przed samą wojną 
przedstawiała wartość 100 tys. zło- 
"wch i  dostała się w  ręce okupanta.

Pcznaśś-Warszawa 
Leśna Petowa

W kampanii wrześniowej oskar­
żony — tak zresztą, jak i  jego 
wspólnicy — nie brał udziału. Pod 
czas okupacji przebywał w War­
szawie i również czynnego udziału 
w  walce z okupantem nie brał.

W czasie powstania w Warszawie 
przebywał w  Podkowie Leśnej, po 
wyzwoleniu był dalej pod Warsza­
wą, do wojska się nie zgłosił, za­
brał się bowiem — jak mówi — do 
odbudowy swojej firmy.

Z powrotem w Poznań u
Po powrocie do Poznania Dolew- 

Bki zastał niezniszczony jeden swój 
magazyn na przedmieściu, w  któ­
rym  znajdował się towar o warto­
ści przedwojennych 18 tys. zł. Nad 
to z okresu okupacji m iał około 
300 tys. zł.

Jak mógł w  tych warunkach wy 
Stąpić o kredyt bankowy w  wyso­
kości 1 miliona zł. pod zabezpiecze­
nie towarowe — oskarżony na py 
tanie prokuratora udziela mętnych 
wyjaśnień i  próbuje kwestię wytłu  
maczyć wzrostem wartości towaru 
wskutek zwyżkowego ruchu cen.

U wrót Sezamu bankowego
Na to obecny na rozprawie bie­

gły bankowy wyjaśnia, że Dolew­
a li  od chw ili uruchomienia swej f i r  
rńy po wojnie posługiwał się fa ł­
szerstwem, ponieważ w bilansie o- 
twarcia uwidocznił dla banku ma­
jątek przedsiębiorstwa oszacówany 
na 2.300.000 zł.

Pierwszy kredyt w  Banku Han­
dlowym w wysokości 1 miliona zł. 
uzyskał w  lipcu 1945 r. W trzy mie 
Siące później otrzymał następne 
dwa miliony, w  styczniu 1946 r. 
znowu dwa miliony, a w  kwietniu 
tego samego roku 5 milionów, z któ 
rych 3 przeznaczone były dla R.S.L.

W dobrze zna ornym gronie
Ta ostatnia kwota przeznaczona 

została na Chłopską Spółdzielnię 
Wydawniczą, organizowaną przez 
Polskie Stronnictwo Ludowe, a roz 
mowy na ten temat Dolewski pro­
wadził z red. Augustyńskim i  z po 
słem Banachem z „Gazety Ludo­
w ej“.

Kredyt 37 mlHonowy
Jak z dalszych odpowiedzi na 

pytanie prokuratora wynika, — 
Dolewski korzystał w Banku Han­
dlowym nie tylko z dziesięciomilio 
nowego kredytu pod zabezpieczenie 
towarowe, lecz także z pięciomilio 
nowego kredytu gwarancyjnego, z 
Siedmiu milionów trzystu tysięcy 
złotych kredytu na rachunku banko 
wym i  piętnastomilionowego kre­
dytu dyskontowego.

W sumie kredyt' Dolewskiego w 
Banku .Handlowym wynosił 37 m i­
lionów zł.

»Ma« i »Winiet!«
Z kolei prokurator ustala „wy­

datki“ oskarżonego i  jego „docho­
dy“ .

Co pewien czas — odpowiada o- 
skarżóny — wpłacał na ręce dyr. 
Adamczewskiego kilkadziesiąt tys. 
zł. na stołówkę dla pracowników 
w  Banku Handlowym, ale prokura­
tor stwierdza, że żadne pieniądze 
na rzecz stołówki od Dolewskiego 
nie wpłynęły, natomiast dyr. Adam 
czewski otfzymał od oskarżonego 
300 tys. zł. i  na gwiazdkę zegarek 
marki „Omega“ , prokurentowi Ban 
ku Spaczyńskiemu dał na gwiazdkę 
kupon materiału, a w  chwili aresz 
towania chciał dać funkcjonariu­
szom Urzędu Bezpieczeństwa olbrzy 
mie sumy...

■— Ile? — Nie przypomina sobie.

Sk^d te m iliony ...
W Poznaniu miał centralę firmy 

— hurtownię i sklep detaliczny. W 
Łodzi był oddział hurtowni i sklep, 
a w  Warszawie również oddział 
hurtowni. Prócz tego miał udziały 
w  firm ie „Leon Dolewski“ w Rado 
miu, w spółce wydawniczej „Syre­

na“ w  Warszawie oraz w  szczeciń­
skiej spółce papierniczej, a w  spół­
kach papierniczych w Toruniu i  w  
Gliwicach udziały miała pani 
Onaszko, przyjaciółka pana Dolew­
skiego. Przed aresztowaniem orga­
nizował jeszcze oddział firm y w 
Jeleniej Górze i petraktował o u- 
dział we wrocławskiej spółce pa­
pierniczej.

Wszystko, to — jak tłómaczy — 
miało mu dać około 100.000 zł. mie­
sięcznie na „skromne utrzymanie“ , 
choć w chwili aresztowania mają­
tek jego firm y wynosił netto 44 
miliony zł., nie licząc pięciu samo­
chodów.

Na to Dolewski również nie umie 
udzielić odpowiedzi i  wbrew doku 
mentom i faktom twierdzi, że ma­
jątek jego nie przekraczał 5 m ilio­
nów zł.

Różnicę w  tym rachunku wyrów 
nywały machinacje na rynku pa­
pierniczym przy podbijaniu cen 
wolnorynkowych.

Mówią o ty m ... kaiety
Zeszyty, które sprzedawano hur 

townikom przez Centralę Zbytu po 
4 zł. za sztukę, tra fia ły do konsu- 
menta-dziecka robotniczego lub 
chłopskiego w cenie 12 zł.

W czasie wprowadzenia przez prze 
mysł państwowy akcji interwencji, 
mającej na celu umożliwienie nau­
k i dzieciom przez dostarczenie im 
maksymalnej ilości zeszytów, Do­
lewski dla celów spekulacyjnych 
przez 6 miesięcy trzymał w  swoim 
składzie 70 ton papieru piśmienne­
go, z którego można by wyproduko 
wać miliony zeszytów.

Od PSL kupił 7 ton papierń ga­
zetowego, choć stronnictwo to skar 
żyło się w  KRN, że jest pokrzyw­
dzone w  przydziałach papieru dru­
kowego, zawiłe transakcje przepro­
wadzał Dolewski również z wydaw 
ca Kuthanem.

Przy omawianiu tej kwestii pada 
z ust prokuratora pytanie:

Dlaczego po aresztowaniu oskar­
żonego cena papieru na rynku ob­
niżyła się o 33 proc.?

Dolewski odpowiada:
.— Przypuszczam, że w  związku 

z moim aresztowaniem na rynek 
padł strach!

I . . .  dfsg skarbu aaóstura
Przy tych wszystkich swoich ob­

rotach Dolewski za lata 1945—6—7 
zalegał z podatkiem dochodowym 
w  wysokości 15 milionów 900 tys. 
zł. T a k i. był „obrotny“ .

Ofiarny Kozieł
¿labo prezesa Wachowska

Po Dolewskim wyjaśnienia Sądo nych kredytów na rzecz organiza-
w i składa dyrektor Banku HandlO' 
wego Jan Kozieł, który — jak tw ier 
dzi — pod presją moralną prezesa 
rady nadzorczej Wachowiaka u- 
dzielał kredytu dla PSL. Dolewskie 
mu zaś udzielał dużych kredytów, 
ponieważ przedsiębiorstwo jego cie 
szyło się dobrą opinią. Poparcie 
prezesa Wachowiaka sprawiło, że- 
Dolewski znajdował się wśród naj­
poważniejszych klientów Banku 
Handlowego, a firma Rudzki, zaj­
mująca się budową mostów korzy­
stała z kredytu nie o wiele więk­
szego niż Dolewski, chociaż w  myśl 
przepisów ministerstwa Skarbu, 
Bank Handlowy nie miał w  ogóle 
prawa udzielać kredytu Dolewskie 
mu.

Sam prezes Wachowiak
— Czy w okresie okupacji, gdy 

Wachowiak również był prezesem 
Rady Banku, udzielaliście w  ten 
sposób, jak dla PSL, zamaskowa-

c ji walczących z Niemcami — pa­
da pytanie.

Oskarżony dyrektor daje odpo­
wiedź: — Nie! Pewne sumy dawa­
no tylko na R.G.O.

Przy dalszym badaniu przed Są­
dem rozwija się dialog:

— Czy oskarżony wie, gdzie jest 
obecnie Wachowiak? — pyta pro­
kurator.

— Wiem, — odpowiada osk. Ko 
zieł — kupił majątek pod Londy 
nem i  tam zamieszkał,

— Czy oskarżony uważaj że Wa­
chowiak zawiódł zaufanie, jakim 
obdarzyło go państwo?

— Niewątpliwie.
— Co oskarżony myślał o Wacho­

wiaku, gdy forsował kredyt dla 
PSL?

— Wachowiak uchodził za poli­
tyka — przed wojną był działaczem 
N.P.R.

Dziś dalszy cią rozprawy.

„Nowoje W rem ia“
nawiązuje do ostatniego przemó­
wienia min. Mołotowa:

„Mocarstwa zachodnie próbowały 
przypisać załamanie się konferencji 
nieprzejednanemu stanowisku de­
legacji radzieckiej w  sprawie od­
szkodowań, tymczasem zaś dele­
gacja radziecka stawiała na pierw­
szym miejscu sprawę niezwłocz­

nego przygotowania traktatu i 
konferencji pokojowej. Niestey, ani 
Marshall, ani Bevin, ani też B i­
dault nie wyrazili gotowości dysku­
towania na te tematy. Zdaniem 
ZSRR uregulowanie spiawy poko­
ju  z Niemcami jest rzeczą na jp il­
niejszą i było' bezpośrednim zada­
niem Rady Ministrów. Przedstawi­
ciele mocarstw zachodnich nato­
miast usiłowali sprawę tę odroczyć 
a nawet wykreślić z porządku 
dziennego. Powodem tego rodzaju 
stanowiska jest chęć utrzymania 
przez te mocarstwa swojej władzy 
jeszcze przez szereg lat, jeżeli nie 
W całych Niemczech — to przy­
najmniej w  strefach zachodnich. 

Mocarstwa te, szczególnie Stany 
Zjedn. zdają sobie dobrze sprawę, 
że w  wypadku zawarcia pokoju z 
Niemcami i  utworzenia centralne­
go demokratycznego rządu niemiec­
kiego, samowolna działalność mo­
nopoli amerykańskich napotkałaby 
na sprzeciw. W wypadku tym, za­
chodnie koła ekspansjonistyczne 
nie mogyby również tak łatwo u- 
czynić z Niemiec zachodnich swe­
go punktu oparcia w Europie. Wi­
dać stąd jasno,, dla jakich powodów 
delegacja amerykańska doprowa­
dziła do zerwania konferencji lon­
dyńskiej.

Panujące koła Stanów Zjedn. i 
W Brytanii usiłują odroczyć przy­
gotowanie traktatów pokojowych z 
Niemcami i  Japonią. Jest to poli­
tyka antypokojowa i antydemokra­
tyczna, przeciwstawiająca się poko­
jowym dążeniom wszystkich naro­
dów. Delegacja radziecka energicz­
nie protestowała przeciwko te; po­
lityce prowadzonej przez mocar­
stwa zachodnie na konferencji lon­
dyńskiej, a demokratyczna opinia 
świata wyda o niej właściwy sąd“ .

„laeajLiche Bundschau“
omawia sprawy wokół konferencji 
londyńskiej:

„Jeśli porówna się ton dzienni­
ków amerykańskich i gazet zachod­
nich sektorów Berlina sprzed kon­
ferencji londyńskie; z tonem obec­
nym, można się dziwić, jak bardzo

Zagadnienia organizacyjna ZSP
Jeśli w naszej obecnej trudnej sy­

tuacji finansowej Rząd zdecydował 
się na silne poparcie pewnych ga­
łęzi przemysłu czy dziedzin rolnic­
twa, to zgodzić się należy, że dla 
ich preferencyjnego traktowania 
powodów było pod dostatkiem. Do 
„uprzywilejowanej“  grupy należy 
m. inn. nasz przemysł okrętowy do­
tąd wyraźnie kulejący, bądź z po% 

j wodu braku kredytów, bądź też po 
prostu z przyczyn, które możnaby 
określić „ogólno-organizacyjnymi“ .

Ostatnio dokonane zmiany organi 
zacyjne Z. S. P. i  dotychczasowe 
osiągnięcia dyrekcji pozwalają ży­
wić nadzieję, że przemysł ten w y j­
dzie z chaosu.

Tym nie mniej są jeszcze pewne 
zagadnienia, dotyczące Zjednocze­
nia Stoczni, a wskazujące na pewne 
mankamenty w  samych podstawach 
ich działania.

Niemal całość swej produkcji 
stocznie opierają na zamówieniach 
G. A. L.-u. Uzależnienie ZSP od te­
go największego (zresztą jedynego 
w tej skali) towarzystwa żeglugo­
wego jest tak wielkie, że nie moż­
na było nawet mówić o współpracy 
między nimi, a raczej podkreślić by 
należało pracę stoczni dla GAL-u. 
Teraz dopiero zaczynają się tworzyć 
warunki normalnej współzależności 
handlowej, gdy ZSP wzmocniło Swą 
organizację. Istnieje jednak pewne­
go rodzaju sytuacja przymusowa 
dla ZSP, które nie mają prócz 
GAL-u innych poważnych zlecenio 
dawców, GAL zaś może wybierać 
sobie miejsce produkcji czy remon­
tu  swych statków. Inna sprawa, że 
GAL nie jest dla stoczni zagranicz­
nych zbyt ważnym klientem,

Stosownie do artykułu I I I  umowy 
z dnia 5 maja 1946 jaka została za­
warta pomiędzy Zjednoczeniem 
Stoczni a GAL-em. ostateczny koszt 

'remontów ustala się na podstawie

orzeczenia ekspertów angielskich, 
którzy określają przeciętną cenę wy 
konania analogicznej roboty na 
stoczniach brytyjskich. Eksperci o- 
rzekają na podstawie dokonanego 
przez nasze stocznie, możliwie szcze 
gółowo sporządzonego opisu, nie da 
je on jednak praktycznie dostatecz 
nego obrazu specyficznych warun­
ków pracy i  trudności. Ekspert Sie 
dzący w Anglii nie jest w  stanie 
ocenić właściwie tych trudności, 
ilości włożonego materiału i  robo­
cizny, w  rezultacie czego ocenianie 
następuje zbyt nisko w jednych po­
zycjach, a przekracza rzeczywistą 
wartość wykonanej pracy w  dru­
gich. Poza tym ekspert angielski o- 
cenia wartość wykonanej roboty 
opierając się na sprawności i  do­
świadczeniu robotnika brytyjskiego, 
pracującego za pomocą urządzeń 
technicznych, stojących na wyż­
szym poziomie niż w  naszych ^de­
wastowanych stoczniach. Ten na 
ogół niekorzystny punkt umowy po­
wstał niewątpliwie dlatego, ażeby 
zabezpieczyć pracę stoczni na zasa­
dach konkurencyjności i stworzyć 
dla GAL-u atrakcyjność lokowania 
zamówień za remonty w Stoczniach 
Polskich.

Oczywiście z tego punktu umowy 
wynika szereg ciężkich komplikacji 
dla ZSP, nie dadzą się one jednak 
usunąć inaczej jak przez ustalenie 
takich form kalkulacji w  naszych 
stoczniach, które odpowiadałyby 
klientom bez uciekania się do opinii 
zagranicznych rzeczoznawców, a 
więc do form opartych na rzeczo­
wej i sumiennej fachowości. Leży 
to przede wszystkim w interesie 
ZSP, które wykonując wiele remon 
tów statków obcych musi dzić po­
legać na wzorach zagranicznych,, 
zależy również na tym i naszej że­
gludze, która nawet przy remon­
tach krajowych płaci ekspertom do

ważne sumy w dewizach.
Dla każdego przedsiębiorstwa, 

konkurującego na rynku międzyna­
rodowym, możliwość ustalania naj­
niższych atrakcyjnych frachtów jest 
rzeczą zasadniczą, przeto dbać ono 
musi o niskie koszty własne. Te zaś 
w inny być oparte o rynek krajowy. 
Wyłączną bazą remontową GAL-u 
muszą stać się Zjednoczone Stocz- 
nió. Ale z drugiej strony, jeśli prag 
niemy skłonić GAL do zwiększenia 
zamówień w ZSP kosztem stoczni 
zagranicznych, należy postawić je 
na takim poziomie technicznym, któ 
ry  pozwoli na wykonywanie, wszel­
kich robót w  zakres budownictwa 
okrętowego wchodzących. Tu nale­
żałoby również zwrócić uwagę, że 
uzgodnienie planów rozwojowych 
GAL-u z możliwościami produkcyj 
nymi ZSP i — co się z tym wiąże— 
ewentualne finansowanie inwestycji 
stoczni przez GAL musi być oparte 
wyłącznie na normalnych warun­
kach transakcji handlowej, trudno 
się bowiem zastanawiać czy waż­
niejsze są stocznie czy żegluga, kie­
dy jedne bez drugiej rozwijać się 
pomyślnie nie mogą.

Plan rozbudowy przemysłu stocz­
niowego zawiera pewną pozycję in 
westycji GAL-u, wielkość je j jed­
nak trzeba ustalić tak, aby nie na­
ruszyć niezbędnych rezerw kapita­
łu, obrotowego. Najmniejsze niebez­
pieczeństwo stanowiłaby tu forma 
takiej wpłaty dla ZSP, którą GAL 
mógłby wyczerpywać dokonywany­
mi remontami, płacąc dodatkowo 
część rachunków bieżących, ale stop 
niowo zmniejszając sumę zadłużenia 
stoczni.

Współzależności między obydwo­
ma przedsiębiorstwami winny , być 
jak najściślej uzgodnione, zwłasz­
cza przy planowaniu pracy tak zwią 
zanvch przedsiębiorstw jak stocznie 
i GAT (A. J. Krz.)

ton ten się zmienił. W dniach po­
przedzających konferencję szpalty 
gazet pełne były optymizmu, prze­
powiadano, że delegacja amerykań­
ska będzie w Londynie dyktowała 
swe warunki, a gdy warunki te, 
nie będą przyjęte, jest już gotowe 
rozwiązanie — natychmiastowe u- 
tworzenie państwa zachodnio-nie- 
mieckiego z własnym rządem, par­
lamentem etc., które miało już za­
strzeżone dla siebie miejsce w pla­
nie Marshalla. Strefa wschodnia 
byłaby wyłączona z planu.

Konferencja londyńską skończy­
ła się i prasa zachodnich demo- 
kracyj przybrała ton zupełnie in ­
ny, niepewności i  zmieszania. Kon­
ferencja londyńska przybrała bo­
wiem zupełnie inny obrót, niż o- 
czekiwano w  Waszyngtonie, nie- 
tylko dlatego, że Związek Radziec­
k i przeciwstawił się dążeniom Wall 
Street, lecz dla tego,, że delegacja 
sowiecka ujęła inicjatywę w  swoje 
ręce. Przebieg konferencji wyka­
zuje jasno, kto dążył do jej zerwa- 

'nia, kto nie chciał słyszeć o za­
warciu pokoju i  pragnął jaknaj- 
głębszego rozłamu w Niemczech. 
Ponieważ zamiary delegacji _ ame­
rykańskiej spełzły na niczym, 
Marshall poprostu zerwał konfe­
rencję, poczem zaczęto dokonywać 
wysiłków zrzucenia odpowiedzial­
ności za to na Związek Radziecki. 
Przez to usiłuje się zamaskować 
fakt, że właśnie delagacja sowiecka 
dążyła konsekwentnie i  silnie do 
przeprowadzenia uchwał zatwier­
dzonych przez trzy mocarstwa w  
Jałcie i  Poczdamie i  żądała roz­
wiązania problemu w duchu tych 
uchwał, i że niema żadnych argu­
mentów usprawiedliwiaj ących poli­
tykę anglosaską.

Teraz należy więc do państw, 
które zerwały konferencję londyń­
ską, a nie do ZSRR, naprawienie 
stosunków i powrót do działania 
zgodnie z postanowieniami Jałty 
i  Poczdamu“ .

Hotel »Polonia« w Cieszynie
ziio$u w rąHacli

Onegdaj odbyło się tu przekaza­
nie zarządu nad hotelem „Polonia“ 
w Cieszynie Czeskim polskim orga­
nizacjom.

Uroczyste przejęcie hotelu „Polo­
nia“ , w  którym wezmą udział przed 
stawiciele całego społeczeństwa poi 
skiego na Czeskim Śląsku Cieszyń­
skim, odbędzie się dnia I I  bm.

Odpowiedź świata pracy Polski
na mord sądowy rządu 

madryskiega
W odpowiedzi na barbarzyńskie 

morderstwo gen. Franco na działa­
czach demokratycznej Hiszpanii, Ko 
misja Centralna Związków Zawodo 
wych zadeklarowała 4 m iliony zł 
na pomoc walczącemu o pokój i de 
mokracie ludowi hiszpańskiemu.

KRONIKA POLITYCZNA
PREZYDIUM KO M ITETU

OBCHODU „WIOSNY LUDÓW" 
U PREZYDENTA R. P.

W dniu 8 bm. Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął Prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu Obcho­
du Stuletniej Rocznicy Wiosny Lu­
dów w składzie: prof. Gąsiorowska, 
wiceminister Jabłoński i  dyrektor 
programowy Polskiego Radia M łyJ 
narski.

P. Prezydent ze szczególnym za­
interesowaniem , wysłuchał sprawo­
zdania z dotychczasowej działalno­
ści Komitetu i wyraził zgodę na 
objęcie honorowego protektoratu, 
przyrzekając mu swe pełne popar­
cie i  pomoc.

KOLEJARZE U PREZYDENTA  
RZECZPOSPOLITEJ

Prezydent Rzeczpospolitej przyjął 
przedstawicieli Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Kolejo­
wych prezesa posła A. Kuryłow i- 
cza i  sekretarza gen, posła A. Cie­
ślika.

PRZYJĘCIE W PREZYDIUM  
RADY M INISTRÓW

Dnia 8 bm. premier Józef Cy­
rankiewicz przyjął ambasadora Ju­
gosławii dr Rade Pribicevica.

U M IN ISTR A  SPRAW 
ZAGRANICZNYCH

Min. Modzelewski przyjął w  dn. 
8 bm nowego ambasadora Francji 
w Warszawie p. Jean Baelena.

Następnie min Modzelewski przy 
ją ł nowego posła Węgier w  War­
szawie p. Geza Revegza
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Aum iawa i
Reform Rolnych konferencja pra­
sowa, tematem której było omó­
wienie zagadnienia współzawodnic- 
_ 5. w  .rolnictwie i podniesienia 
k n n f l  C]1- r  j ' Na marginesie 
w a^nJfn«CJ1 wspornniano o bardzo _ J sprawie kontroli przydziału
miachdan  tW poniernieckich na Zie- 
wicemin W/g zaPewnienia
nie to hpkowalewskiego zagadnie-
całkowichf216 W nai'olizszym czasie 
csohv £  rozwiązane. To znaczy
ko źródło016) rolnictwo traktują ja- 

ubocznego dochodu zaj-
sax!? Przy tym dobrze płatne po- 
i by c adlmnistracji państwowej 
L. amorządzie — będą musiały 
^rezygnować z „zabawy“ w rolnic-

* ^ ^ ai r 7 ŻSz,y czas> by M in- Rolnic- 
lkwidowało te sprawy w spo- 

rygorystyczny, w  terenie bo­
wiem szereg osób, zwłaszcza zaj­
mujących wysokie stanowiska w 
hierarchii urzędniczej, „ubezpie­
czyło się na wszelki wypadek, 
gospodarstwami rolnymi.

Opinia publiczna domaga się od 
Jyładz kompetentnych, by usunęły 
te niedomagania czy niedopatrze­
nia naszego rolnictwa. Zagadnienie 

™lnf °  być rozwiązywane przy 
Wspołudziaie czynnika społecznego. 
J * at 0 Podniesieniu produkcji
n rlo  3 7 T 8ł0Slł dyr. Pająk. Myślą 
przewodnią referatu było wskaza-
iro d k ó w T tó  P°uS,>aW ł omówienie 
walce ^ kn̂ e . b?łyby Pomocne w waice o podniesienie wydolności
o S i d a c l  CHW0PSkich- Chodzi tu 
tych dySpr° P ° ^ i  powsta-
r o l n i , r.rozw°3em przemysłu a 
nra™ WsPh^awodnictwo w

y. . , rolnictwie, zapoczątkowa-
tuT7o f ^ ° ne  w  woi- gdańskim we 
Wrześniu r. ub., następnie w  woj.
«t a -lm ’ zna3duje się obecnie w 
stadium o rg a n izu j Ważnym jest 

• 0 całą Polskę. Oczywiście 
tr,jonizowanie tego jest o wiele 
M n ie js z e  niż w  przemyśle. Tu
tura?nwą -7 ,grę liczne czynniki na- 

iiość °padów- n ik i • ltd -> a w icc czyn-
Siła r zoo ezne od woli człowieka. 
pracv w Zy wsPółzawodnictwo w

p o szczeg ó ln ycrS ó w Pja k 0f 2S
p a m w ną P0Szczególnycb g0!

Mm. Dąb-Kocioł zwrócił uwagę 
5 *  pe™ f  brak i omawianego refe!
L S d i S S  " le , ^zw iązuje całości 
“ afadnienia. Luki te pozostawiono
#am terenrZJ PUSZC-Za się b°wiem, że
myśli ktńrp01211̂ 1 szereg zdrowych mysii które można będzie zużvt-

j u ł  dTiśr t ^ ch ogólnokrajowych.
w  pracv t , h 0 Y Społzawodnictwa 
fezło o d d f .gęsp°darce rolnej zna-
sadnicv 7  ęk w  terenie- Oto o-
Nowogard) fobow fąza^s ię"w  r ^ b
Wi PrGórecwatr-naStęPU3ące normv:1 Gorecki Michał podjął się u-

zyskać z 1 ha 25 q pszenicy jarej
2. Mroziński Stefan — 350 q

ziemniaków.
3. WuIIdewicz Józef — 400 q bu­

raków cukr.
4. Majcherek Franciszek — 30 q

owsa. v
5. Klonowski Stefan — 33 q

owsa.
6. Skorupa Tomasz — 30 q jęcz­

mienia jarego.
7. Zarecki Ignacy — 50 q ziarna 

w yki jarej.
Z podobną inicjatywą wystąpili 

również osadnicy z gromady Wierz- 
bięcin, wzywając swych sąsiadów 
do szlachetnego współzawodnictwa. 

W tych dniach z inicjatywy Min.

Rolnictwa rozpocznie się szereg 
zjazdów okręgowych, poświęconych 
sprawie omówienia z czynnikiem 
fachowym i społecznym idei walki 
o wyższe plony w  naszym rolnic­
twie, a przede wszystkim likw i­
dacji odłogów.

Warto zaznaczyć, że w  r. b. na 
ten ceł przeznacza państwo 11 m i­
liardów złotych. Kosztem tej sumy 
ma być zlikwidowane ponad 600 
tys. ha odłogów. Nie trzeba chyba 
dodawać w  jakim  stopniu przyczy­
n i się to do zwiększenia naszej pro­
dukcji rolnej.

Współzawodnictwo w  pracy w  
rolnictwie winno właśnie na ten 
moment zwrócić baczną uwagę.

Zadania samorządy przemysłowo-handlowego
w z n ie s ie  ßiwiäiäir zawodowe!

Według Planu Odbudowy Gospo­
darczej zatrudnienie w  1948 r. w 
prywatnym przemyśle i handlu ma 
wynosić około 730 tys. osób, z cze­
go w przemyśle ok. 230 tys., w han 
dlu ok. 500 tys. osób.

Na tle planowanych cyfr powstają 
do rozwiązania takie problemy 
jak: a) normalny roczny ubytek rąk 
do pracy i  konieczność regeneracji 
sił roboczych, b) dopływ wykwali­
fikowanych pracowników do nowo 
powstających przedsiębiorstw, c) 
stałe doskonalenie zawodowe sił 
już zatrudnionych.

Z tych zagadnień wyłaniają się 
bardzo poważne zadania samorządu 
przemysłowo -  handlowego, odno­
szące się do organizacji szkolnictwa 
zawodowego i akcji 'dokształcenia.

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Warszawie dokonała teoretycznych 
obliczeń, z których wynika, że w 
1948 r. dla realizacji pełnego planu 
oświaty zawodowej dla pracowni­
ków prywatnego przemysłu i  han­
dlu winno powstać ok. 1000 szkół 
i  kursów przysposobienia przemy­
słowego i  ok. 2000 szkół i  kursów 
przysposobienia handlowego.

Stan posiadania w  zakresie szkol 
nictwa zawodowego samorządu 
przemysłowo -  handlowego, kupiec 
kiego Instytutu Wiedzy Zawodowej 
oraz Zrzeszeń Kupieckich wynosi 
7 proc. stanu pożądanego. Są to 
rzecz jasna osiągnięcia minimalne, 
ale trzeba wziąć pod uwagę brak 
środków finansowych oraz to, że 
dopiero w  roku ubiegłym powołane 
zostały do życia Międzyizbowe Ko 
misje Szkolnictwa Zawodowego 
oraz istniejący przy Naczelnej Ra­
dzie Zrzeszeń Kupieckich — Kupie­
cki Instytut Wiedzy Zawodowej.

Obecnie już wszystkie Izby po­
siadają Komisje kształcenia zawo­
dowego oraz wydziały, względnie 
referaty szkolnictwa zawodowego. 
Jednocześnie Kupiecki Instytut 
Wiedzy Zawodowej zdołał już uru 
chomić swoje oddziały prawie przy 
wszystkich wojewódzkich zrzesze­
niach.

Tym samym istniejąca już sieć 
administracji szkolnej samorządu 
gospodarczego oraz Naczelnej Rady 
Z.K. zdolna jest do podjęcia w 
chwili obecnej akcji oświatowej w 
skali odpowiadającej istotnym po­
trzebom istniejącego i  potencjonal- 
nego rynku pracy sektora prywat­
nego, pod warunkiem jednak, że 
znajdą się środki na realizację tej 
akcji.

Bez odpowiednich środków finan 
Sowych, które w  skali ogólnopol­
skiej wyrażają się .w przybliżeniu 
sumą ok. 110 mil. zł. na rok 1948 
(kwoty potrzebnej do realizacji tych 
zadań w bardzo znacznym procen­
cie w  stosunku do opracowanego 
planu), aparat oświatowy Izb P.H. 
i Kupieckiego Instytutu Wiedzy Za. 
wodowej będzie aparatem mar­
twym i  jałowym i  nie zorganizuje 
należytego dopływu fachowców dla 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych i  usługowych.

Poza organizacją szkół I kursów 
zawodowych, życie narzuca nam 
również potrzebę unormowania 
sprawy uczniów przemysłowych i  
uczniów handlowych.

Jednocześnie należy stwierdzić, 
że dzisiejszy postęp techniki wyma­
ga od wykwalifikowanych pracow­
ników przemysłu odmiennych wia­
domości zawodowych niż od pra­
cowników rzemiosła. Rzemiosło cha 
rakteryzuje produkcja indywidual­
na. Mistrz w  rzemiośle, jako właści 
ciel warsztatu jest wszystkim: kie­
rownikiem, kalkulatorem, projelsto 
dawcą, rękodzielnikiem, kupcem. 
„M istrz“ przemysłowy — współcze 
sny przestaje być wszechstronny, 
staje się precyzyjnym kierowni­
kiem pracy ściśle określonej.

Powstaje więc — zagadnienie 
uregulowania (w oparciu o prawo 
przemysłowe) sprawy szkolenia, spo 
sobu uzyskiwania kwalifikacji za­
wodowych przez egzaminy w  Iz­
bach Przemysłowo -  Handlowych 
oraz uprawnień dla fachowych pra 
cowników przemysłowych i  handlo­
wych. (v)
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sbst s n & rz u rs  F
tnoyski i  Comn" ! „  ■ 1 hr‘ Za"  
Ołosil akt rejentklny ' T  Z ń jak 
czerpiemy te dane ~  „ „  „  k torego 
prowadzenie i  utrzwnmn CG U ”za~ 
#  Parowej na rz e k a c h 2 *  ^  
Królestwa Polskiego, j a k o ^ n ^  
Wiśle, Narwi, Bugu, Wieprzu i  pT  
rPM’. “  ,to .tak do Przewożenia po­
dróżnych, jako też holowania wszel 
kiego rodzaju statków, naładowa­
nych rozmaitymi — jakie się zda­
rzą — to w a ra m iM ie js c e  praw­
ne „zamieszkania spółki“  przybra­
no w pałacu Zamoyskiego w War 
•zame pod numerem hipotecznym 

, na . Świecie) z prawem
umieszczenia tam godła „Biura za­
rządu głównego żeglugi parowej na 
rzekach spławnych“ .

W ślad, za sporządzeniem tego 
aktu rejentalnego pojawiły się w 
Ouczesne’ prasie polskiej obwiesz­
czenia, i  z pod wskazany wyżej a-
olnh ” zgłaszać się winny wszystkie 
•°oy, potrzebujące dostawiać zbo- 

ne prodvktV lub towary do 
c nad wymienionymi rzekami

położonych do powzięcia bliższych 
wiadomości“ .

Termin „stanowczego rozpoczęcia 
I żeglugi“  — jak zawiadamiano — 
oznaczony został na dzień 1 sierp­
nia 1848 roku.

Zatem żegluga parowa na Wiśle 
obchodzi w roku bieżącym swój 
rok jubileuszowy — 100-lecie swego 
istnienia. *

Oczywiście data ta nie jest rów­
noznaczna z rozpoczęciem żeglugi 
w Polsce, Wisła bowiem, jako spła 
wna rzeka, łącząca Kraków i  War 
szawę z morzem i przepływająca 
pod wieloma miastami o dużym 
znaczeniu gospodarczym dla kraju, 
od zamierzchłych czasów opanowa­
na była przez żeglarzy, flisaków 
1 rybaków, którzy p ru li jej fale 
i  utrzymywali komunikację — jak­
by dziś się powiedziało — „pasa- 
zersko-towarową“ , przyczyniając się 
do rozwoju życia gospodarczego 
kraju i dobrobytu jego miast przy­
brzeżnych.

Rok 1848 dla polskiej żeglugi 
śródlądowej jest rokiem przełomu 

zmotoryzowania statków i urna- 
sowienia transportu wodnego.

Pierwsze próby w tym kierunku 
Podjęto już rok przedtem, kiedy 
w jesieni 1847 roku przyholowano 
do Warszawy via Gdańsk dwa pier 
wsze statki parowe konstrukcji 
francuskiej, zbudowane w zakła­
dach „Guibert et Gache“ w Nan­
tes Pieruisze te statki nazwano 
w Polsce „ paropływami“

Były one opancerzone żelazem 
i  posiadały kotły o sile 60 koni. 
Próba sprawności tej żeglugi pa­
rowej odbyła się 11 listopada 1847 r. 
i  ściągnęła nad Wisłę całą ówczes­
ną ludność Warszawy. Gdy pierw­
szy „paropływ“  ruszył od brzegu w 
kierunku Jabłonny, holując za so­
bą 6 berlinek, wszyscy łódkarze 
salutowali go swymi banderami, a 
ludność na brzegu zgromadzona, 
witała go oklaskami.

Sprowadzenie „paropływów" po­
budziło w kraju budownictwo sprzę 
tu żeglugowego. Zamiast dość p ry­
mitywnych łodzi i  barek, sprowa­
dzanych z Torunia i  Gdańska lub 
kleconych w innych miastach, za­
łożone przez Bank Polski zakłady 
mechaniczne na Solcu w Warsza­
wie przystąpiły do budowy solid­
nych gabarów. Były to masywne 
łodzie długości 121 stóp i  7 cali, 
szerokości 13 st. i  5 cali oraz głę­
bokości 4 stopy i  6 cali. Pierwszą 
serię takich „gabarr”  — jak je 
wówczas nazywano — dostarczono 
na wiosnę 1848 roku i  one to 
właśnie obok wcześniej od Gui- 
berta zakupionych statkóic stano­
wiły pierwszy pomocniczy sprzęt 
spółki żeglugowej Andrzeja Za­
moyskiego.

Stuleciu żeglugi parowej na W i­
śle należy się dłuższa i poważniej­
sza monografia, i  to byłoby naj­
godniejszym uczczeniem tego jub i­
leuszu
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Nasiona kapusty past 
Nasiona biukseiki . 
Nasiona pomidorów 
Fsparseta niełuszcz. 
Makuch kokosową . 
Makuch lnianą . .
Makuch rzepakowy 
Śrut kokosowy . . 
Śrut lnianą . • 
Śrut rzepakowy . . 
Śrut sojową . . • 
Olej lnianą . - . 
Olej rzepakową raf. 
Pokost lnianą 
Chmiel (50 kg) 1 gat. 
Słoma żytnia luzem 
Słoma pras. żytnia 
Siano zw. juzem . .
Siano zw. prasowane 
Siano pras. n/noteckie 
Ziemniaki jadalne . . 
Ziemniaki przemysłowe 
Marchew jadalna . . 
Kapusta . . . . . .
Kapusta kiszona . . ,  
Buraki . . .
Pietruszka . .
Jabłka ladalne 
Jabłka przem.
Jabłka zimowe 
Cebula

Tendencja: 
Podaż . .

2.500-3.000

2.050 2.200

750

N o t o w a n ia cen g ie łd y  z b o żo w o -to w a ro w e j
(w  złotych za 100 k ilog ram ów !

TOWAR Gdańsk Łódź Wrocław Bydgoszcz
5.1 5.1 5.1 5.1

Pszenica .................. 3.600-3.700 3.600 3.600 3.300-3 600
Ż ą to ........................... 2 400-2.500 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400
Jęczmień pastewną . —
Jęczmień przemiałową 2.300-2.600 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400
Jęczmień browarnianą - - ? 400 2.900
Owies . . . . 2.300-2.600 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400
Mieszanka pastewna 3.100-3.300
Grąka . . . . . —
Proso grube . . . 2.900-3.200 —
Kukurądza . . . 2 600-2.800 _
Mąka pszenna 80% — 5.700-6.100 6 200
Mąka pszenna 70% 6.200-6.500 6.000-6.300 6.000-6.400 6.500
Mąka żątnia 90% — - 3.300
Mąka żątnia 80% . . 3 600-3 800 3.250-3 550 3.250-3.500 3.550
Mąka ziemniaczana — .W — —
Otrębą pszenne 80% 2.400-2.600 2.500-2 600 1.700-1.900 2.300-2 400
Otrębą żątnie 90^0. 2 200-2 350 2.K 0-2.200 1.100-1 300 2-00'>-.2100
Otrębą jęczmienne 2.200- 2.3U0 2x 00-2,100 1.100-1.300 2 000-2.100
Otrębą owsiane . . — % mmm —
Płatki owsiane . . . ' _
Otrębą kukurydziane — — 2.(00-2.100
Kasza jęczmienna 65%. — 4.500-4.900 4.000-4 300
Kasza jaglana. . . , . _
Kasza gryczana , . .
Pęczak . . . . . . — ...
Groch polną . . .  . _ 4.100-3 3(0
Groch Viktoria . . . — 5.700-6.200 4.500- 5.000 5.500-5.700
Groch „Folger" . . , — 5.100-5 300
Groch pastewną. . . _ — ,
Fasola biała ad. . . 4.300-5.000 5.400-5.600
Fasola kolorowa. . . 3.500-4.000 -
Fasola mieszana 5.000-5.200
B o b ik ...................• . __ 3.500-4. OCO
Wąk8. . . . . .  , — 3 700-4.000
Peluszka . . . . . __ 3.700-4,000
Łubin żółtą . . . .
Łubin słodki . . . . M1 w
Łubin gorzki . . . . ■mT
Łubin niebieski . . . _ —r
Łubin odgoryczoną —
S e ra d e la .................. 4.000-4.200 __
Rzepak ozimą . . . — 10.500-11 000 10.500-11.000
Rzepak jarą . . . . — 9.500-9 800 10.000-10.500 _
Rzepak przemysłową . — •• 8 500-9 500
Rzepik letni . . . .
Siemię lniane . . . — 16 000-17.000 14 500-15.500 14.500-15.500Siemię konopne. . . 8 500*9.000Lnianka . . . . . .
Mak niebieski do siewu

—
21.000-23/000

8.800-9.3 0 
21.000-21.50( 16.000-18 000O orczpca..................

Inkarnatka,..................
8.500- 9.500 9.000-9 500 8.000-9 IX'

Konicz. czerw, cząszcz. —
Konicz. biała cząszcz.
Koniczyna czerw. sur. —
Koniczyna biała sur. 32 000-35.00'
Koniczyna szwedzka _
Nasiona buracz-past. . — •JU»
Nasiona buracz. ćwikł.
Kminek . . . . . — 12.000-13.000
Rzepa ścierniskowa — — «_

4 300-4 400 
2 800-3.000

64.000 65.000 
46 000- 47.00< 
70.000-72.000

800-900

1.000- 1.100

2.900-31.00

gat.
2 800 3 200

500-700

900-1.200

900-1.200 
700-1.000 

2.300-2.5. 0 
1.000-1 200 
3.500 4.000

4.200-4 400 
3X00-3.100

3.600 3.800 
2680-2.700

650-700
750-800
700-750
875-925

550-650

500-600

3.500-4.000 | 2.900-3 200

spokojna spokojna spokojna utrząmana

Czołowi wieiewarsztaiowcy w łosiej Radzie
(am) Do czołowych tkaczy -obsłu 

gujących cztery krosna w Tkalni 
Państwowej Przemysłu Jedwabni- 
czo-Galanteryjnego Nr. 9 w Nowej 
Rudzie na Dolnym Śląsku w grud 
nip ub. roku należą: Rozumkie- 
wicz Edward (178 proc. normy), 
Kołodziejczyk Lucjan (176 proc.) i 
Ket Rudolf (176 proc.).

Tkalnia w Nowej Rudzie wyko­
nała plan za grudzień w 107 pro­
centach a zespołom składającym 
się z 89 tkaczy, obsługujących każ 
dy 4 krosna kieruje ob. Stelmach.

Z dniem 2 bm. czołowi tkacze 
noworudzcy obsłużyć mają sześć 
krosien jedwabniczych.

Piodukcfo melifli nfoiglaznysh
w  gffud&iu r .  nb.

(mk) Zjednoczenie Przemysłu Me żona 
ta li Nieżelaznych wykonało w  grud ! 
mu 1947 r. plan produkcyjny w 
poszczególnych działach z następu­
jącymi wynikami:

Rudy cynkowe surowe 68.248 ton 
— 110,2 proc., koncentraty cynku 
11.619 t  ■— 112,5 proc., blenda pra-

i spiekana 9.753 t  — 114.6 
proc., kwas siarkowy tOO procen­
towy 9.638 t — 105,5 proc., siarka 
elementarna 11008 t -— 130,9 proc., 
cynk w płytach i pyle 7 257 t — 
103,2 proc., blacha i taśmy cynko­
wo 2.885 t — 113,9 .proc

4
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500 ton margar^n^ miesięcznie

» A m a d a « z n o w u  p ra c u je
Do największych zakładów prze­

mysłu tłuszczowego W- Polsce, pod 
ległych Państwowemu Zjednocze­
niu Przemysłu Olejarskiego, nale­
ży rafineria, utrwardzalnia i no­
wo uruchomiona ostatnio margary 
nownia „Amada“ w  Gdańsku. „A - 
mada“ wraz z pozostałymi trzema 
olejarniami „Union - Oleo -  Żuła­
wy“ tworzy na Wybrzeżu kombi­
nat p.n. Portowe Zakłady Przemy 
słu Tłuszczowego i  Olejarskiego.

Niemcy, opuszczając Wybrzeże 
nie oszczędzili również „Amady“ , 
która w okresie przedwojennym 
produkowała znaczne ilości marga 
ryny. Uciekając w pośpiechu oku­
pant zburzył całkowicie budynki 
fabryczne. Maszyny legły pod gru 
zami. W końcu 1945 r. przystąpio­
no do odbudowy i  uruchomienia 
fabryki tak, że dziś, dzięki niestru 
dzonej pracy całej załogi, fabryka 
pracuje pełną parą, a ostatnio u- 
ruchomiono nowoodbudowany dział 
produkcji margaryny.

Urządzenia . przetwórcze do pro­
dukcji są wyjątkowo skompliko­
wane, mimo to, jednak sam proces 
produkcji, od momentu dostarcze­
nia surowca do zbiorników, do go 
towej kostki margaryny, odbywa 
się w jednej hali.

PRZEBIEG PRODUKCJI
Surowiec w  postaci oleju rzepa­

kowego, kokosowego i  utwardzone 
go tranu, doprowadza się w  odpo 
wiedniej proporcji specjalnym ru­
rociągiem do poszczególnych zbiór

we, 5 — w  bloczki ćwierćkilowe, 
i  2 — w duże bloki dziesięciokilo­
we. Przeciętna wydajność pako- 
waczki ćwierćkilowej, przy Ideal­
nych warunkach pracy, wynosi o- 
koło 3 ton na 8 godzin. .Pakowacz- 
ka półkilowa pakuje w  tym sa­
mym czasie około 6 ton, a dziesię­
ciokilowa 5 ton gotowej margary­
ny.

Obecnie, w  pierwszej fazie uru­
chomienia, produkcja miesięczna 
wynosi około 500 ton margaryny

Zbiorniki rafinacyjne
a sam proces utwardzania polega 
na podwyższeniu stopnia twardoś­
ci oleju płynnego od 38—40 stopni 
poprzez nasycanie oleju wodorem 
w obecności katalizatora niklowe­
go. Potrzebny do utwardzania wo 
dór produkowany jest również we 
własnym zakresie w nowoodremon 
towanym ęlektrolizerze.

REKORDOWE TEMPO  
ODBUDOWY

ników, umieszczonych wewnątrz j wkrótce wzrośnie ona do 750. ton, 
hali, gdzie zostaje podgrzany w  ce | a w  następnych miesiącach osiąg-
lu  otrzymania mieszaniny w  stanie 
ciepłym. Ze zbiorników tych olej 
zostaje kolejno wypuszczany na 
wagę, a następnie przy pomocy 
pompy odśrodkowej odprowadza­
ny zostaje do zbiorników tempera 
cyjnych. W zbiornikach tych od­
bywa się mechaniczne mieszanie 
przy temperaturze plus 40 stopni.

nie około 1000 ton. W dziale mar- 
garynowni zatrudnionych jest obec 
nie na 2 zmiany około 160 osób.

UTW ARDZANIE TŁUSZCZÓW
Równolegle z odbudową marga- 

rynowni nieco wcześniej odbudo­
wano i  uruchomiono utwardzalnię 
tłuszczów płynnych. Tłuszcze u- 
twardzone są podstawowym surow 
cem przy produkcji margaryny. W 
chwili obecnej utwardzany jest 
tran. Tran przed utwardzeniem i 
po utwardzeniu jest rafinowany,

Pomoc państwa dla osadników
podczas siewu wiosennego
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Komitet Ekonomiczny Rady M i­
nistrów przepracował nowe w y­
tyczne wiosennej akcji siewnej.

W ramach akcji siewnej, prze­
prowadzonej przez Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych, uchwalono do­
starczyć osadnikom w naturze na 
zasiewy wiosenne w 1948 r. m in i­
mum 30.000 ton zbóż i nasion oraz 
minimum 50.000 ton ziemniaków- 
sadzeniaków. Dla osadników, nie 
posiadających koni, przewidziane 
jest uruchomienie 700 traktorów.

Dla indywidualnych gospodarstw 
na ziemiach dawnych przewidziano 
5.000 ton ziarna siewnego, zbóż i 
nasion.

Finansowanie akcji siewnej, pro 
wadzonej przez aparat głównego 
pełnomocnika akcji siewnej na te­

renie Ziem Odzyskanych, ©part« 
będzie na środkach, przewidzia­
nych w państwowym planie inwe­
stycyjnym (2.750 milionów zł na po 
moc dla ludności wiejskiej tych 
ziem w r. b.) i w  budżecie państ­
wowym na rok 1948 oraz na krót­
koterminowych kredytach banko­
wych, uruchamianych przez M in i­
sterstwo Skarbu w ramach nie­
zbędnych dla zrealizowania planu 
akcji siewnej.

Pomoc siewna dla gospodarstw 
indywidualnych na ziemiach daw­
nych będzie polegać przeważnie na 
udzielaniu potrzebnych kredytów 
gctówkowych; na niektórych tere­
nach, bardziej zniszczonych, pomoc 
będzie udzielana w naturze.

J a k ie  m ły n y
nie bedu pfzekenywrane spółdzielniom

Komitet Ekonomiczny Rady M i­
nistrów uchwalił, iż młyny w tych 
majątkach państwowych, które są 
ośrodkami rolnymi wzgl. ośrodka­
m i szkolnymi oraz młyny, nie da­
jące się wydzielić bez szkody dla 
całości gospodarstwa, wzgl. przewi 
dziane na ośrodki szkolenia prze­
mysłu młynarskiego —■ nie będą 
przekazywane spółdzielniom.

Równocześnie uchwalono, iż ni« 
będą przekazywane spółdzielczości 
w iatraki i młyny, należące do 
Funduszu Ziemi, a przekazane już 
repatriantom. Dotyczy to młynów 
na terenach ziem dawnych o zdol 
ncści przemiałowej do 3 ton i m ły­
nów na terenach Ziem Odzyska­
nych o zdolności przemiałowej f  
5 ton.

Odbudowę margarynowni prze­
prowadzono w 95 proc. we włas­
nym zakresie. Pozostałe remonty 
maszyn i  urządzeń przeprowadzi­
ły  stocznie.

Mimo wyjątkowo skomplikowa­
nych urządzeń, używanych do pro 
dukcji margaryny, koszt odbudo­
wy całego działu był stosunkowo 
niewielki, Całkowity koszt odbu­
dowy wyniósł niespełna 30 m ilio­
nów złotych. Do odbudowy i uru­
chomienia tego działu produkcji 
przystąpiono w jesieni 1946 r. a 
pierwszą próbną produkcję rozpo­
częto przed upływem roku — w 
końcu października 1947 roku. (z)

Wykonanie planu rocznego
w hutnictwie źeluznym

(mk) Według tymczasowych da­
nych hutnictwo żelazne wykonało 
w  r. 1947 plan produkcyjny w  po­
szczególnych działach następująco: 

Koks 949.319 t —103,2 proc., su­
rówka 867.522 t — 90,5 proc., stal 
surowa 1.579.081 t  — 108,5 proc., 
wyroby walcowane i  ru ry  bez 
szwu 1.090.972 t  — 109,1 proc.

W r. 1947 hutnictwo żelazne w y­
konało przedterminowo całoroczny 
pian produkcji w  podstawowych 
działach wytwórczości, mianowicie

dnia 4.XII osiągnięto 103 proc. pla­
nu w produkcji stali surowej oraz 
100 proc. w  wyrobach walcowa­
nych.

Do przedterminowego wykonania 
planu przyczyniły się huty: Ko­
ściuszko, Pokój, Florian i  Banko­
wa, wykazujące przez cały rok do­
bre wtyniki w  dziale stali surowej, 
oraz Florian, Kościuszko. Pokój f 
Renard w  dziale wyrobów walco­
wanych.

Huta »Laura« — jedyna w kraju
wytwórnia rur z rdzewnych

(mk) Pierwszy spust na hucie 
„Laura“ w  Siemianowicach nastąpił

Zaopatrzenie hutnictwa w złom

Specjalna waga rolkowa służąca 
do ważenia oleju

Po doprowadzeniu mieszaniny do 
tej temperatury surowiec odpro­
wadzany jest do kierzni. W kierz- 
niach po dodaniu w  odpowiedniej 
proporcji cukru, lecytyny, kwasu 
benzoesowego i  barwy masa mie­
szana jest przy pomocy automaty­
cznych łopatek. Mieszanie to trwa 
przeciętnie od 15 do 40 minut i od­
bywa się również w temperaturze 
plus 40 stopni.

Po uzyskaniu odpowiedniej mie­
szaniny surowiec przeprowadzany 
zostaje do t. zw. kierzni emulsyj­
nych, gdzie miesza się go z wodą 
Soloną ,a następnie ochładza do 
temperatury plus 10 stopni. Szyb­
kość chłodzenia w tej fazie pro­
dukcji zależy oczywiście od tem­
peratury doprowadzanej wody i 
trwa około 40 minut. Następnie ca 
ła zawartość kierzni emulsyjnych 
wypuszczana zostaje za bęben 
chłodniczy, i  doprowadzana do 
temperatury od minus 10 do m i­
nus 15 stopni. Otrzymana z bębna 
masa jest już właściwie gotowym 
produktem. Margaryna jako goto­
wy produkt zostaje przepuszczana 
jeszcze przez walce granitowe i ta 
lerźowe, a wreszcie przechodzi do 
suszarki próżniowej. W suszarce 
próżniowej odprowadzony zostaje 
Z margaryny nadmiar wody, co 
trwa przeciętnie około 5 minut. 
Stąd gotowa już margaryna prze­
wożona jest za pomocą specjal­
nych wagoników do mechanicz­
nych pakowaczek.
MECHANICZNE PAKOWANIE
W zakładach czynnych jest 10 

takich pakowaczek z czego 3 pa-

Zagadnienie dostaw złomu przy 
obecnej wzmożonej pracy hutnic­
twa nabrało znaczenia jednego z 
podstawowych problemów, od któ 
rego rozwiązania zależy w dużym 
stopniu wykonanie przez hutnic­
two 3-letniego planu produkcyjne­
go. Złom bowiem obok rudy i  kok 
su stanowi najważniejszy suro­
wiec używany w hutnictwie, w  ok. 
55 proc. do pieców martenowskich 
w  stalowniach, w  ok. 10 proc. do 
wielkich pieców, czy wreszcie jako 
materiał wsadowy do pieców elek 
trycznych.

W okresie 3-letniego planu gospo 
darczego, zużycie złomu martenow- 
skiego wyniesie w  r. 1948 — 1.140 
tys. ton, w  r. 1949 — 1.300 tys. ton; 
złomu wielkopiecowego w r. 1948 
— 120 tys. ton, oraz w  r. 1949 — 
130 tys. ton.

Na skutek zniszczeń wojennych 
Pclska znalazła się w posiadaniu 
wielkich zapasów złomu, a przez 
to stała się sarnom, ystarczalna 
przez okres pierwszych 2 do 3 lat. 
dlatego import w  latach 1945 i  1946 
nie wchodził w  rachubę. Drobna 
ilość sprowadzana z zagranicy w 
tym okresie miała raczej na celu 
utrzymanie kontaktu z przedwo­
jennymi importerami ‘i zapewnienie 
sobie dostaw w przyszłości, gdy zaj 
dzie konieczność importowania.

Pozostałe dzisiaj zapasy złomu 
wynoszą ok. 1 milion ton, lecz wy 
magają jeszcze k ilku  miesięcy dla 
udostępnienia całkowitej jego eks­
ploatacji.

Mimo wzrastających dostaw zło 
mu z rynku krajowego (za 11 mie 
sięcy ub. r. — 539.737. zł.), kwestia 
importu jako koniecznego i nie­
zbędnego uzupełnierfia tych dostaw, 
nabiera charakteru ważnego' dla 
hutnictwa. Tymczasem sytuacja na 
międzynarodowym rynku uległa w 
okresie powojennym radykalnej 
zmianie na gorsze w porównaniu 
z przedwojenną. Możliwości impor 
towe zmniejszyły się ogromnie. Po 
mijając już brak tonażu okrętowe 
go i inne trudności, transportowe.

frachty morskie, zasadniczą prze­
szkodą jest brak podaży, przy rów 
noczesnym olbrzymim wzroście za 
potrzebowania na złom, na które 
składa się rekordowe tempo rozbu 
dowy przemysłu stalowego w  kra 
jach europejskich i  USA, oraz po 
wstanie i  szybki rozwój nowycn 
ośrodków przemysłu hutniczego (w 
Ameryce Południowej), wreszcie du 
że zapotrzebowanie w  krajach 
zniszczonych przez wojnę i  odbu­
dowujących swój przemysł hutn i­
czy. Również brak węgla i  niedo 
stateczna wskutek tego produkcja 
koksu wpływają poważnie na 
wzrost zapotrzebowania na złom 
przez podniesienie norm wsadu te 
go surowca.

Kraje, które przed wojną były 
eksporterami złomu (Stany Zjedn., 
Anglia, Belgia, Holandia, Francja, 
Niemcy,, Dania i Norwegia) po, woj 
nie nie tylko wstrzymały ten eks­
port przez zakazy wywozu lecz na 
wet występują dziś same jako im 
perterzy złomu. Praktycznie bio­
rąc, międzynarodowy rynek zło­
mu w sensie przedwojennym prze 
stał istnieć.

W Europie najpoważniejszym do 
stawcą złomu są Niemcy i  z tego 
źródła poważne ilości złomu nabyły 
Belgia i  inne kraje Europy, oraz

Stany Zjedn. Niemcy stanowią rów 
nież dla Polski najbardziej na ra­
zie wydajne źródło dostaw złomu, 
dzięki najkorzystniejszemu dla nas 
położeniu frachtowemu.

Dzięki życzliwemu w teł spra­
wie stanowisku zarządu radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec zakon 
traktowaliśmy znaczne ilości złomu 
martenowskiego i  wielkopiecowego, 
oraz złomu do pieców elektrycz­
nych. Jakkolwiek problem dosta­
tecznego zaopatrzenia w złom był­
by w  ten sposób rozwiązany w 
najbliższych miesiącach, to jednak 
konieczne jest uzyskanie dodatko­
wych dostaw z innych źródeł za­
granicznych.

W 'związku ze zmniejszeniem się 
zapasów złomu w ' hutach w ciągu 
r. 1947 zagadnienie uzupełnienia 
tych zapasów w roku bież. do nor 
my 3-miesięcznej rezerwy stało się 
nieodzowne, jak również zapewnie 
nie dostaw potrzebnych ilości zło 
mu w okresie całego roku.

Pomyślne rozwiązanie tego za­
gadnienia będzie wymagało w iel­
kiego wysiłku organizacyjnego i 
technicznego, celem najstaranniej­
szego, wykorzystania źródeł zaopa­
trzenia zarówno krajowych ;ak i 
zagranicznych.

M. K.

przed 100 laty, zapoczątkowując 
nową erę w rozwoju nie tylko prze 
mysłu hutniczego, ale całej gospo-* 
darki przemysłowej Śląska ówcze­
snych Niemiec i  Europy Środko­
wej. Równocześnie, huta „Laura“  
była wówczas pierwszym a zara­
zem największym zakładem prze­
mysłowym w Polsce.

Obecnie specjalnością huty jest 
produkcja ru r bez szwu i  ru r 
zgrzewnych, t.zw. gazowych. Rury 
bez szwu, odporne na wysokie ci­
śnienie, używane są do parowo­
zów, kotłów oraz na kopalniach. 
Wytwory huty siemianowickiej 
przewyższają jakością ru ry  bez 
szwu innych naszych hut. Na sku 
tek olbrzymiego zapotrzebowania 
na tego rodzaju rury, dokonywuje 
się. na hucie „Laura" rozbudowy 
rurowni i  wmontowywania no­
wych zespołów w takim zakresie, 
by ilość wyprodukowanych ru r mO 
gł& być zwiększoną conajmnięj 
trzykrotnie.

Huta „Laura“ jest jedyną w  Pol 
sce wytwórnią ru r zgrzewnych, u- 
żywanych do celów gospodarczych 
(centralne ogrzewanie itp.). Zakład 
ten nie tylko zaspakaja potrzeby 
krajowe, ale 50 proc. produkcji 
tych ru r idzie na eksport, głównie 
do Danii, Norwegii, Szwecji i  Buł 
garii. W roku ub. huta „Laura“  o- 
siągnęła w  produkcji ru r bez szwu 
115,6 proc. planń produkcyjnego, w  
rurach zgrzewnych zaś wykonała 
całoroczny plan w  100 proc.

kują margarynę w bloczki półkilo I oraz wygórowane ceny za złom i

Dnia 11 grudnia 1947 r. zmarł nieoczekiwanie w Warszawie

Prof. Inż. Zygmunt RYTEL
DŁUGOLETNI DYREKTOR I  ORGANIZATOR W IELU FABRYK  

POLSKIEGO PRZEMYSŁU METALOWEGO,
który odradzającemu się z ruin powojennych przemysłowi pol­
skiemu służył swoją wiedzą i doświadczeniem. Zjednoczenie Prze­
mysłu Taboru i Sprzętu Kolejowego straciło swego doradcę orga­
nizacyjnego, a cały przemysł polski stracił nie tylko inżyniera 
i w ielkiej miary kierownika, nie tylko organizatora, ale i zacnego, 
prawego człowieka. Cześć Jego pamięci!

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU  
TABORU I  SPRZĘTU KOLEJOWEGO 

Kr. 96-1 POZNAN

Plan inwestycyjny
w Se rnowuj Kom sii Piano 

Gospodarczego
W dniu 8 bm. Sejmowa Komisja 

Planu Gospodarczego rozpoczęła pod 
przewodnictwem posła Cieślaka 1S. 
L.), pracę nad projektem państwo­
wego planu inwestycyjnego na rok 
1948, według przedłożenia rządo­
wego, wniesionego do Sejmu.

Na pierwszym posiedzeniu opraco 
wano program prac Komisji i  wy­
znaczono 9 posłów; referentów. Od 
22 bm. Komisja przystąpi do szcze­
gółowego przedyskutowania planu. 
Prace te potrwaia do Dołowy lute- 
er
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Duch Iv a ra  K reug era
opuszcza zapałczarnię w Błoniu

Na zdezaktohzowanym już zresz 
tą aftszu w świetlicy, zapowiadają- 

„Noc Sylwestrową z. atrakcja­
mi, pocztą francuską i obficie zao­
patrzonym bufetem“ , napisane iJst 
po prostu „Zapałczarnia“ . Ale ofi­
cjalna nazwa fabryki brzmi zupę -

Fabryka Zapalm y, Fr®te,nsJbbalna: 
kici Snńłirł ai . ̂  błoniu Szwedz 
c ji PolskiPPnkS ;,ne  ̂ dIa Ek&Ploata 
nego nod 1 °  ^ onoP°'u Zapałcza- 
Polskienn P *ymus°wym zarządem 
Piętnaście ,?nopolu Zapałczanego, 
ków! łÓW nie licz^c spójni-

JAK D0SZŁ°  DO „POROZUMIE­
N IA"

do doszło, że pry-
S d V adb0ryo \ Zapałek>y o p. Ta bora, zaczęła sie
W r  " S / i  “ J “ " '  efektowniej
Szwedce Sz'Yedzi <t0 Się tak pisze

*Ivar K tm a na^ży wymawiać
palek w kupili fabryk^ za-
produkcie z£ ochowie i  rozpoczęli
sumv o e ;- l jąC W n i^ P ^ażne  sumy p.emęa^ Zapałki i>szwedz.

komita CnrJ°Ch0'Vy miały zna- 
że T o s \ t o w WKgę,  nad “Polskimi", ka ,° zt°wały bardzo tanio. Fabry-

zawsze była bliżei L m n  ■' zapałka 
niż to się m o S  £ ; lk l?p Polityki

wykańcza ich umieietn CZ-ĘSt°Ch0Wa
tycznie, że Wob ™ £

Sytuacja była o tyle groźna że 
i S * f  „ id z y  sob ,’ do- 
szybko. y przernysł°wcy bardzo

wy°Pow^d^iediZ! żeZP°CiZt H rozmo'  
zencyjna do niczego konku‘
ze należy raczei ?,?* , . pr°wadzi,
ceny. PropozvcJ £ ,polnie ustalić

r*,?rk"s s££fd?f
!eluszZkiU'I ą Szwedz'1' ka'

u ssjS W ^ =wego kanitałn międzynarodo-

śrs = £ ¿ 3 “™”
na drodze do c a ł W - + k etapem 
nia naszego rynl n w  8°, 0panowa 
kiedy m in^ter wtadysław ^ l 3-’ rozglądał sie J l  l  Grabski 
stabilizowania z ™ ^  T *  U'  
szwedzka znowu p ra w ił*  °na 
widowni. Na skutek * 3 ?lę na

wat W a rn ie "
Monopolu' Zap^ L ^ p ^ S

zaś udzielił Polsce pożyczki za ce­
nę wydzierżawienia monopolu.

Z DZIEJÓW „STABILIZACJI“ 
ZŁOTEGO

Polski Monopol Zapałczany po­
wstał w  maju 11925 roku, we wrze­
śniu zaś tegoż roku był w  rękach 
„Szwedów" Po paru latach umowa 
przestała być dla rządu polskiego 
wygodna, „Szwedzi“ dali wtedy no 
wą pożyczkę i  podnieśli cenę zapa­
łek do 10 groszy. Że interes był do­
bry, niech o tym świadczy fakt, iż 
koszt własny wyprodukowania pu­
dełka zapałek wynosił wówczas 2 
grosze. Zapałki szły jak woda, choć 
na wsi dzielono je na cztery czę­
ści, co było oczywiście kwestią poi 
skich zwyczajów regionalnych, któ 
re nikogo nie interesowały w  świe 
cie większych interesów. Zwyczaj 
jak każdy inny.

Zwyczaj ten zaczął razić dopiero 
powojenny rząd polski. Dlatego 
właśnie fabryki sprzedane niegdyś 
bankom zagranicznym znajdują się 
obecnie pod zarządem państwowym 
i — jak należy sądzić — już wkrót 
ce, po zakończeniu rozmów (bo już 
i  my umiemy wreszcie „rozma­
wiać“ ) ze szwedzką spółką, zmienią 
szyld na „Fabryki Państwowe".

Tyle w  sprawie skomplikowanej 
nazwy. Teraz konkretnie o fabryce. 
Uczestnikom wycieczki dziennikar­
skiej, która zwiedziła w. czwartek 
„zapałczarnię“  w  Błoniu, uprzejmi 
gospodarze wręczyli kilkanaście kar 
teluszków maszynopisu, z których 
jeden pozwolę sobie zacytować tu w 
całości:

PROCES PRODUKCJI 
ZAPAŁEK

Nowoczesna masowy produkcja 
zapałek jest całkowicie zmechaniżo 
wana i  ma charakter taśmowy. Za­
pałki wyrabiane są przez maszyny, 
a pracownik lub najczęściej pracow 
nica ułatwia tylko maszynie jej 
pracę. “

Kolejność procesu produkcji jest 
następująca:

1. Skład drewna: drzewo w  klo­
cach niekorowane, przechowane w  
stanie wilgotnym. Kloce numerowa 
ne.

2. Piła poprzeczna — tnie kloce 
na odpowiednią długość.

3. Perniki — w zimie odmrażają 
drewno oraz przez nagrzewanie i  
rozprażanie włókien drewna nadają 
mu elastyczność i  umożliwiają dal­
szą przeróbkę.

U w a g a :  Od tego momentu na 
fabryce nie wolno palić papierosów 
i  zapałek ze względu na niebezpie­
czeństwo pożaru.

4. Łuszczarka — przerabia kloce 
na taśmę grubości patyczka “(taśma 
patyczkowa) lub grubości ścianki 
pudełka zapałek (taśma pudełkowa) 
i nadcina taśmę pudełkową w miej 
scach zgięć.

5. Sieczkarka tnie taśmę patycz-

| kową na patyczki, które impregnu­
je się dla zapobieżenia żarzeniu się 
źapałki po spaleniu, a następnie 
transporterem przenosi do suszarni 
oraz do bębnów polerujących, odsie 
waczy i  układaczek, gdzie patyczki 
zapałczane ładowane są automatycz 
nie do kaset, a następnie dostarcza­
ne do automatów.

6. Podziałówka, — tnie taśmę pu­
dełkową wg. ścisłych' wymiarów pu 
dełka zapałek (denka, boczki i  wie 
rzchy).

7. Dział maszyn — pudełczamia 
— maszyny wierzchówki robią wie 
rzchy pudełek.

Maszyny spodówkl — robią szu­
fladki pudełek.

(Klej z mąki ziemniaczanej, ta­
śma papierowa, taśma drzewna). 
Sklejone części pudełek transporte- 
rept przenoszone są do/ suszarń pu­
dełkowych, skąd inny transporter 
(powietrzny) przenosi je do bębnów 
nad etykietówkami.

8. Maszyny etykietówki — zesu- 
wają wierzchy i  szufladki pudełek 
i  naklejają etykiety. _

9. Automat — największa i  naj­
bardziej skomplikowana maszyna 
zapałczana nabija patyczki na sztab 
ki, parafinuje, zaopatruje w  łebki 
z masy, suszy, i  jako gotowe zapał­
k i ładuje w  kasety, które dostarczo 
ne są do działu maszyn-ładownic.

10. Maszyny ładownice — tu spo­
tykają się pudełka i zapałki. Precy 
zyjna maszyna pudełka otwiera, ła

I duje przeciętnie po 48 szt. zapałek 
do każdego i  zamyka.

11. Maszyny fosforówki — pokry 
wają boki pudełek masą fosforową 
tzw. potarką i  suszą (ostatni etap 
produkcji).

12. Maszyny pakownice — paku 
ją po 10 szt> pudełek zapałek w 
tzw. „dziesiątki“ . Na tym praca ma 
szyn kończy się.

13. Ręczne pakowanie w  „kamie­
nie“  po 250 pudełek, a następnie

„kamień“ w  „ćw iartk i“  po 1250 pu­
dełek.

Ćwiartki numerowane. W tej fo r­
mie produkt wychodzi z fabryki.

POŁ M ILIONA PUDEŁEK 
DZIENNIE

Ten opis produkcji jest bliższy 
atmosferze fabryki niż jakikolwiek 
inny. Zdania są krótkie i -urywane, 
każde nieomal ma swój numer ko 
lejny. Tak jest i z produkcją. Sta­
ra fabryka zapałek w  Błoniu nie 
Jest jednym wielkim  automatem, 
do którego z jednej strony ładuje 
się pnie drzewa — n.b. niekoniecz­
nie osiki, bo dziś już umiemy pro­
dukować zapałki z różnych gatun­
ków drzewa — z drugiej zaś wyla­
tują numerowane „ćw iartk i“ . Tak 
jest w  Ameryce, w  Błoniu jest ina 
czej. Robota nad pudełkiem zapa­
łek jest co chwila przerywana przez 
rodzaj czkawki transportowej. Ca­
ła różnica między Błoniem a Ame­
ryką polega właśnie na transporcie 
półfabrykatów, które w  Błoniu prze 
noszone są po prostu koszami od 
jednego do drugiego zespołu skom­
plikowanych maszyn. Gdyby trans 
port wewnętrzny rozwiązać inaczej, 
mielibyśmy w Błoniu Amerykę, a 
60 proc. pracowników zapałczarni 
mogłoby przejść do innych fabryk. 
Wniośki można z tego wysnuć oczy 
wiście najprzeróżniejsze.

Do skondensowańego opisu fabry 
k i należy dla jasności obrazu dodać 
jeszcze uwagi następujące: Nad ma 
szynami unosi się ciężki duszący 
pył, a powietrze przesycone jest za 
pachem tego rodzaju, że wyjście z 
hali fabrycznej jest prawdziwą 
przyjemnością. W fabryce pracuje 
około 350 pracowników. Produkują 
oni pół miliona zapałek dziennie. 
Fabryką kieruje z ramienia Pol­
skiego Monopolu Zapałczanego jej 
były właściciel, dyr. Tabor.

To by były ważniejsze szczegóły. 
O zapałkach można zresztą w  nie­
skończoność. Można, ale nie trzeba.

ANATOL POTEMKOWSKI

Nowe dowody zbrodni hitlerowskich
ma Dolnym Slusku

Komisja do Badania Zbrodni Nie 
mieckich we Wrocławiu ustaliła o- 
statnio wstrząsające okoliczności be 
stialskiego wymordowania robotni­
ków Polaków, deportowanych na 
przymusowe roboty do wsi Rączy­
ce, pow. Wołów.

W końcu stycznia 1945 roku pod 
czas odwrotu wojsk niemieckich 
SS-owcy wyw lekli z piwnic ukrywa 
jących się rębotników-Polaków i 
rozstrzelali ich z broni maszyno­
wej. Było wśród nich siedem ko­
biet i czworo dzieci. Spośród sze­
snastu zamordowanych ustalono na 
zwiska: Władysław Stolarczyk, Teo 
dora Stolarczyk i Czesław Stolar­
czyk, Czesław Szyprowski, Helena

Szyprowska i  Zdzisław Szyprow­
ski, Władysław Świtała, Irena Świ­
tała i  Cecylia Świtała, Helena Lacz- 
kiewicz, Czesław Laczkiewicz, Ka­
tarzyna Zaręba i  Barbara Zaręba.

Na terenie cukrowni Sołtysowice 
koło Wrocławia odkryto mogiły 74 
robotników. Był to cmentarz karne 
go obozu „Burgweide“ dla robotni­
ków różnych narodowości deporto­
wanych na przymusowe roboty.

W miejscowości Żurawin k/W ro- 
cławia odkryto ponadto dwie mogi­
ły  więźniów z obozu koncentracyj­
nego w  Markstadt, których dnia 25 
stycznia 1945 r. rozstrzelano za pró 
bę ukrycia się przy ewakuacji do 
Czech.

Wychowanie fizyczna i span
PŁYWACY POLSKI ŚRODKOWEJ 

PRZEGRALI 74,5:33,5
Występ pływaków Czechosłowacji 

w Warszawie wzbudził b. duże za­
interesowanie wśród publiczności, 
która wypełniła szczelnie trybuny 
pływalni Polskiej YMCA. Reprezen 
tacja Polski Środkowej została po­
konana przez drużynę Czechosłowa­
c ji w  stosunku 74,5:33,5. Na zawo­
dach obecny był ambasador Czecho 
Słowacji Hejret.

Impreza udała się widowiskowo,
ale wprowadzfenie biegów miesza­
nych (Czeszki i  juniorzy warszaw­
scy) i  biegów juniorów w  konku­
rencji lokalnej do zawodów między 
narodowych uważać musimy za ino 
wację niepoważną.

Miłą niespodziankę w  drużynie 
polskiej sprawił Jabłoński (W-wa), 
który w  biegu na 100 m. st. grzbie­
towym nawiązał piękną walkę o dru 
gie miejsce z Koucurkiem (Cz.) i  do 
płynął do mety wspólnie z Czechem 
w identycznym czasie 1:17,0 min.

W piłce wodnej drużyna Ele­
ktryczności zasilona Gajdzifclewl- 
czem uzyskała z Czechosłowacją wy 
nik 9:2 (3:0).

Wyniki techniczne zawodów:
Mężczyźni: 100 m. st. dow.: 1) Bub 

nik (Cz.) — 1:0»,0, 2) Landkamer
(Cz.) — 1:05,1, 3) Marchlewski (P)— 
1:05,4. 200 m. st. dow.: 1) Landka­
mer (Cz.) — 2:23,9, 2) Marzik (Cz.)— 
2:34,6, 3) Czuperski (P) — 2:43,0.
100 m. st. grzb.: 1) Kovar (Cz.) — 
1:13,7, 2-3) wspólnie Koucurek (Cz.) 
i Jabłoński (P.) w  czasie 1:17,0, 4) 
Gajdzikiewicz (P) — 1:24,0. 100 m. 
st. klas.: 1) Linhardt V (Cz.) — 
1:14,3, 2) Linhardt J. (Cz.) — 1:16,0. 
Polacy Szczypko i Leszczyński zo­
stali zdyskwalifikowani za zmianę 
stylu. Sztafety: 3x100 m. st. zra.: 
1) Czechosłowacja — 3:48,2, 2) Pol­
ska — 4:00,0. 5x50 m. st. dow.: 
1) Czechosłowacja — 2:23,3, 2) Pol­
ska — 2:33,8. W biegu na 400 m. 
st. dow- Bartusek (Cz.) w  czasie 
5:15,8 pokonał sztafetę juniorów 
warszawskich 4x100 m. st. dow. — 
5:16,2.

Kobiety: 100 m. st. klas.: 1) Pra-
silova (Cz.) — 1:29,4, 2) Kozova (Cz.)
— 1:31,2, 3) Wójcicka (P) — 1:36,2, 
4) Szulakiewicz (P) 2:01,2. Polki nie 
wystawiły sztafety 3x100 m. st. zra., 
a zasilone Becvarowską (Cz.) mając 
czas 4:43,6 przegrały z Czeszkami 
które uzyskały — 4:42,0. W sztafe­
cie mieszanej 4x50 m. st. dow. Cze­
szki przegrały z juniorami Warsza­
wy uzyskując czas — 2:21,8 co jest 
rekordem CSR. Juniorzy m ieli czas
—  2:21,6.

W K ILK U  WIERSZACH
Polus powróci! na ring. B. wic^i 

mistrz Europy Polus powrócił ćb 
czynnego życia sportowego. Dawny 
pięściarz Warty występuje obecnie 
w szeregach łódzkiego „Zrywu" i  
odniósł już dla nowych barw zwy­
cięstwo punktowe nad Rejniakiem 
w meczu z Concordią.

Harcerki zdobywają mistrzostwo 
Łodzi w siatkówce po zwycięstwie 
nad drużyną YMCA 2:1 (8:15, 15:4, 
15:13). Zespół HKS-u już po raz 
drugi zdobywa tytu ł mistrza Łódz­
kiego OZPR.

»2ABÜSIA« GABRIELI  ZAPOLSKIEJ
. 7 Tenirie Rozmaitości

P«™a o .m ™ eu sz P a w !a  O w e r ł ły
, . najstarszych dziś n z 5 reżyser. Wspomnienia z wielu

skich — obchodził 7 «t,, °-W Po1 l at Pracy w teatrach warszawskich
bileusz 65-iecia nra™ yczma i u- zebrał Paweł Owerłło w  książce 
Uroczystość jubileuszowa Cenic.zne.i- wydanej w  roku 1936 p.t. „Z  tam- 
ła się w  serdeczną i gorąca231™ 11?' *ej strony rampy“ . Wspomnienia 
ze strony koiccrA„, . a owację te obejmują pięćdziesięciolecie - tea

trów  warszawskich od roku 1881.
Po szczęśliwym przetrwaniu o- 

statniej wojny wrócił artysta w  r. 
1945 do Warszawy i  nadal pracuje 
na scenach stołecznych jako aktor 
i  reżyser Miejskich Teatrów Dra­
matycznych.

W dniu swego jubileuszu wystą­
p ił Paweł Owerłło .w „Żabusi“ Ga­
brieli Zapolskiej jako dziadek M i­
lewski. Postacie i  sytuacje utrwa­
lone w sztukach Zapolskiej — to 
sportretowane życie z okresu mło­
dości Owerłły. (Debiuty aktorskie 
i  autorskie Zapolskiej pokrywają 
się w  czasie z początkami artysty­
cznej kariery Owerłły). Duszny, 
mieszczański salonik warszawski 
Bartnickich, pluszowe kanapy i lu 
dzie na nich siedzący, cały ten 
przezabawny garnitur „fin  de siec- 
le‘u“ Owerłło napewno doskonale 
pamięta z własnej obserwacji. A 
jednak — choć oto żyją jeszcze 
wśród nas przedstawiciele pokole-
Dl?) 'WTOnrłłorrciCjyłorm

ła się w serdeczną r r raacaZamieni- 
ze strony kolegów - f k w  °Wac;i<? 
łego świata kulturalnego J  ,Ca'  
dla seniora polskiej sceny kf ° llcy 
działalność artystyczna 
związana z Warszawą, w  s tó w 1® 
nych Teatrach Rządowych rozpol 
czął jubilat swoją karier^ ja k o ^  
siemniistoletni chłopiec, a w roku 
1892 ^debiutował na scenie Teat­
ru  Rozmaitości w  sztuce Strvi 
Sarn* Sardou w ro li margrabiego 
de Rocnemore. Owerłło jest jed­
nym z założycieli Związku Artys-

¿ 7 , 5 ! , tich * * * ■ »aziataczem tej zawodowej orsani 
zacp artystów. W latach 1924 i  
927 pracował w  Teatrze Narodo­

wym najpierw jako aktor, reżyser 
l gospodarz sceny, a póżniej wraz 

Kazim ierom Kamińskim i Sta­
ni awem Miłaszewskim prowa- 
ciał s\? e1teatr- Po lubU euszuV le - 
szedł n i PraCy scenicznaj prze- 
Szym ciaenem-erytUrfi’ leCZ w dal'  

„niet mÓgł rozstać Się z
Łiągu njp mńfYł va-7 J uab ciiuu uiu ¿yją

^ e m  i  wystane wał °?ff1tac 2 wśród nas przedstawiciele pokole- 
tP ał jako aktor nia współczesnego Zapolskiej, —

cały ten świat dulszczyzny wyda­
je się bardzo odległy i  historyczny. 
Szybkość i  głębokość przemian 
społecznych, jakie zaszły w  ciągu 
ostatnich pokoleń, można w całej 
pełni wymierzyć, gdy przystąpi się 
z ołówkiem w  ręku do obliczania 
czasu: kilka dziesiątek lat zmiotło 
z powierzchni ziemi cały ten styl 
życia, gruntowany na kłamstwie, 
na bezgranicznym kulcie dla pozo­
rów towarzyskich, hodowanych 
za wszelką cenę, nawet za cenę 
elementarnej uczciwości.

Bohaterka sztuki Zapolskiej — 
Zabusia jest wyjaskrawionym lecz- 
jakże typowym produktem środo­
wiska, które wychowało to bez­
myślne zwierzątko właśnie w  ta­
kim  ślepym kulcie dla pozorów, u- 
zbrajając ją na całe życie tylko w 
przekonanie, że od tzw. kobiety z 
towarzystwa wymaga się wyłącz­
nie dyskrecji i  niekompromitowa- 
nia męża. Gdy tajemnica zdrady 
małżeńskiej jest zachowana, gdy 
kochankiem nie jest żaden z przy­
jaciół męża czy rodziny, nie 
ma żadnej winy. Ta swoista 
moralność a raczej amoralność 
Żabusi jest syntetycznym skró­
tem poglądu Zapolskiej na wyobra­
żenia o moralności w całym 
przedstawionym środowisku. W 
buncie Mani, siostry Bartnickie­
go, można odcyfrować bunt samej 
autorki oskarżającej fałsz, zakła­
manie i  obłudę, ale, kapitulującej 
w końcowej scenie jako osamotnio

ny pisarz składający swoją broń 
— pióro wobec wszechwładzy i 
wszechpotęgi kłamstwa. Lecz k i l­
ka dziesiątek lat wystarczyło by 
buntownicza myśl Zapolskiej za­
triumfowała.

Na scenie Teatru Rozmaitości 
„Żabusię“ pokazano w  kształcie 
odtwarzającym wiernie mieszczań­
ską atmosferę tamtej epoki. Jan 
Kochanowicz poprowadził sztukę 
niezawodną ręką reżysera, wydoby 
wając wszystkie akcenty satyry za 
wartej w utworze Zapolskiej. 
Przedstawienie miało żywe tempo, 
sceny skomponowano bardzo pla­
stycznie i  wyraziście. Hanna Biel­
ska była idealnie głupią i  lekko­
myślną Heleną - Zabusią, której 
życiowy spryt posługuje się wro­
dzonym wdziękiem i urodą. Z przy 
jemnością trzeba śledzić rozwój 
tej aktorki w  ciągu ostatnich 
dwóch lat. W ruchach, Sylwetce i 
wyrazie twarzy miała wszystkie 
cechy kobiecego „zwierzątka“ ze­
strojonego całkowicie z tłem za­
graconego saloniku. Aktorka ta 
powinna jednak pracować usilnie, 
nad poprawieniem swojej dykcji, 
gdyż chwilami wpada w niezrozu­
miały dla widza bełkot.

Kochanowicz z ro li zakochanego 
w swej Żabusi Bartnickiego wydo 
był więle szczerości, ciepła i  bez­
pośredniości. Była, to świetnie za­
rysowana postać zaślepionego mi­
łością, starzejącego się męża mło­
dej kobiety. Melodratnatyczna. ma

ło prawdopodobną scenę rozpaczy 
i pojednania zagrał z talentem. 
Teofila Koronkiewicz — ucieleś­
niony głos sumienia — dobrze kon­
trastowała z typem rozkapryszonej 
i  lekkomyślnej bratowej, podkreś­
lając mocno „inność“ M arii w  śro­
dowisku obłudy i bezmyślnego zaS 
lepienia.

Ukazanie się na scenie jubilata 
Pawła Owerłły w ro li dziadka M i 
lewskiego przyjęła widownia dłur 
gotrwałymi oklaskami. Owerłło z 
temperamentem wygrał sceny peł­
ne jowialnego humoru, podbijając 
widownię wspaniałą postawą i  
werwą dowcipnego staruszka. Moż 
na by mieć do niego jedyną pre­
tensję: wyglądał trochę... za mło­
do, choć urodził się w  roku pow­
stania styczniowego.

Wanda Szczepańska (Milewska), 
Edward Apa (Julian), Ewa Poraj- 
ska (Maniewiczowa), Helena Jasz- 
czołtowa (Franciszka), Janina Dziś 
rzycka (Hanka), i  oznaczona trze­
ma gwiazdkami Mała Jadzia, pro­
wadzeni troskliwą i  czujną ręką 
reżysera w  równym stopniu przy­
czynili się do powodzenia spektak 
lu.

K. i  J. Golusowie opracowali
trafnie kostiumy oraz zatęchłe i 
„straszne“ wnętrze mieszczańskie 
go domu z rodzinnymi fotografia­
mi i brzydkimi, wyściełanymi 
meblami.

Zofia ’ Karczewska s Markiewło*



RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 9. Str. 8
*W Ę

0 pewnej reprywatyzacji
i plamach na słońca

Przemyśl ceramiczny okręgu 
zajmował u nas bardzo poważną 
Przem. Mat. Bud. daje około 60

Zniszczony w 50 proc. przez oku 
panta, tutejszy przemysł kaflowy 
został po wypędzeniu Niemców 
rozgrabiony do reszty przez... lud­
ność okoliczną. Zniszczenia były 
tak wielkie, że swoimi rozmiara­
m i nasuwały sugestię zaniechania 
wszelkiej myśli . o odbudowie. W 
tych, jak widzimy, wyjątkowo trud ­
nych warunkach białostoccy kaf- 
łarze wystąpili z samorzutną in i­
cjatywą odbudowy białostockiego 
przemysłu ceramicznego. Dzięki 
temu już w  r. 1945 Biał. Zjedn. 
Przem. Mat. Bud. dało państwu 
pierwszą produkcję. Jeszcze w r. 
1945 wartość tej produkcji nie prze 
kroczyła 2 mil. zł., ale w  r. 1946 
wynosiła już — 17,5 milionów, w 
r. 1947 cyfra ta została potrojona. 
Rok 1948 będzie rokiem dalszego 
wzrostu produkcji tutejszego prze 
,-nysłu ceramicznego, zwłaszcza że 
przechodzi on na wykonanie za- 
nówień zagranicznych.

ROBOTNICY URUCHOMILI 
5 FABRYK

Zarówno kaflarnie, jak odbudo­
wana przy jednej z nich polewiar 
nia jeszcze w sierpniu r. 1944, a 
więc przed wszczęciem odbudowy, 
poza wartością użytkową przysy­
panego gruzem placu, nie przed­
stawiały żadnej innej realnej war 
tości. Nie oglądając się na to, ro­
botnicy szybko odbudowali i  uru­
chomili pięć fabryk. Nieodzowną z 
kolei rzeczą stała się odbudowa i 
uruchomienie polewiarni. Sprawa 
wymagała jednak poważnych in­
westycji i  stała się możliwa w reą 
lizacji dopiero w r. 1945. W tymże 
roku 1945 kosztem włożonych ze 
strony państwa 7 mil. zł., nie l i ­
cząc wartości prac remontowych, 
odbudowano od fundamentów jed 
ną z dawnych polewiarni, a następ 
nie wyposażono ją w  najniezbęd­
niejszą aparaturę i  uruchomiono. 
Już z produkcji r. 1946 zwracają 
się sumy, zainwestowane tu przez 
państwo. W ciągu trzech. kwarta­
łów 1947 r. polewiarnia daje pań­
stwu około 10 mil. zł. czystego zy 
sku.

Wtedy to, mianowicie we wrześ 
niu u.b- r. zjawia się wdowa po by 
łym właścicielu kaflam i, przy któ 
rej odbudowana została polewiar­
nia, niejaka Szczupakowa, i wszczy 
na starania o reprywatyzację po­
lewiarni. Wojewódzka Komisja do 
spraw upaństwowienia przemysłu, 
biorąc za podstawę zeznania przed 
stawionych przez Szczupakową 
świadków, przychyla się do jej 
prośby i  reprywatyzuje zakład. 
Aby zdać sobie sprawę, jak nie­
przemyślana i  oderwana od życia 
była decyzja Komisji, wystarczy 
zapytać, czy możliwe jest, jak to 
się starała przedstawić p. Szczupa

białostockiego już przed wojną 
pozycję. Dziś Białostockie Zjedn. 
ogólnopolskiej produkcji kafli.

kówa, oddzielenie prac polewiarni 
od ogólnej produkcji całości zakła 
du ceramiczno - kaflarskiego? 
Prawda, że polewiarnia zatrudnia 
zaledwie kilkunastu robotników, 
ale fikcja oddzielenia je j od całoś 
ęi zakładu nie daje jeszcze pod­
stawy do reprywatyzacji.
IDZIE O KLUCZOWY OBIEKT
Polewiarnia ,o której tu mowa, 

jest dziś jedynym i kluczowym za 
kładem produkcji polewy dla ca­
łego przemysłu ceramicznego w 
Polsce. Oddanie tego ogniwa w rę 
ce prywatne uzależniłoby więc ca­
łość produkcji przemysłu cerami­
cznego od widzi m i się prywatnej 
jednostki. Poza tym interesujące 
jest, jak Komisja przedstawiła so­
bie możliwość normalnej pracy 1 
egzystencji zakładu o tego rodza­
ju  produkcji, jak polewiarnia, któ 
ra niemal w całości swych prac o- 
piera się na surowcu importowa­
nym, a istniejące przepisy w dzie­
dzinie wymiany handlowej z za­
granicą, cę możliwość, jeśli nie 
brać pod uwagę nielegalnych ob­
rotów, wykluczają całkowicie.

Jeśli jednak pominąć i  te wzglę­
dy, to występuje tu jeszcze stro­
na moralna zeznań Szczupakowej 
i jej świadków. Przy tym wszyst­

kim  najciekawsze może byłoby do 
wiedzieć się, dlaczego p. Szczupa­
kowa nie wystąpiła ze swymi pre­
tensjami jeszcze w r. 1944, czy bo­
daj w  r. 1945, to znaczy przed roz­
poczęciem odbudowy?

Nowa polewiarnia jest wpraw­
dzie zakładem pobudowanym na 
dawnym miejscu polewiarni Szczu 
paka, ale jest zakładem zupełnie 
nowym, swoją produkcją przewyż 
szającym tamten w kilkakroć, a 
przy tym jest pozycją kluczową w 
ważnym dla odbudowy kraju  prze 
myślę ceramicznym.

Przeciw decyzji Komisji wystą­
piono z odwołaniem. Jak się dowia 
dujemy, istnieje jedyna możliwość 
rozstrzygnięcia tej sprawy, . t. zn. 
na korzyść ‘odwołującej się dyrek­
c ji fabryki. Po co więc Komisji 
potrzebne było wydawanie decyzji 
wbrew oczywistym przesłankom 
sprawy?

W pewnej społeczno - gospodar­
czej instytucji w Białymstoku py­
tam o powody niedociągnięć.

— Ha — odpowiedziano mi z wy 
razem zupełnej abnegacji — i na 
słońcu są plamy.

Plamy na białostockim słońcu 
były i są, ale ta, o której tu była 
mowa, nie przyjęła się nawet ,na 
krótko. Zobaczymy,, czy to speszy 
innych białostockich „astrono­
mów“ ?

ANTONI KOPEĆ

Z  teatrów krakowskich

»Szklanka wody« Eug. Scribe’a wTeatrzeTUft
Inscenizacja i reżyseria — Al. Rodziewicz, asyst. reż. — Zbigniew 

Filus, dekoracje — Karol Gajewski, ilustracja muzyczna — Maria»
Radzik.

Łupy spod g ra z il Warszawy
darze dla Himmlera

Przedstawiciele Polskiej Komisji 
do Badania Zbrodni niemieckich od 
naleźli w  berlińskiej centrali doku­
mentów nieznane dotąd światu ak­
ty urzędowe, ilustrujące postępo­
wanie okupantów hitlerowskich w 
stosunku do Polaków.

Odkryto m. in. dokument, mówią 
cy o powołaniu do życia swojego 
czasu t. zw. Bergungsstab - War­
schau, którego zadaniem było zgro­
madzenie wszystkich zdobyczy nie­
mieckich z Powstania Warszawskie­
go.

Kierownikiem urzędu był gen. 
von Waeg, który działał w  porozu­
mieniu z Geiblem i Koppe. Nagro­
madzone mienie nieszczęsnych war 
szawiaków rozkradane było oficjal­
nie i prywatnie. M. in. gen. Geibel 
przesłał Himmlerowi „do osobistego 
użytku" szereg przedmiotów, pocho 
dzących z „oczyszczania W’arsza- 
wy“ . Były to akordeony, skrzypce, 
dywany, obrazy, cyrkle i  suwaki.

Podczas powstania, gen. Reine- 
fahrt przesłał do Himmlera pozdro 
wienia oraz 2 paczki herbaty z „na­
szej warszawskiej zdobyczy“ .

Znaleziono również pismo Himm­
lera do najwyższego dowódcy SS i 
policji w  Krakowie, datowane 16

lutego 1943 r., w  którym Himmler 
nakazuje całkowite zburzenie getta, 
bez żadnej ewakuacji resztek miesz 
kańców, którzy mają zginąć przy 
podpalaniu, wysadzaniu w powie­
trze itp. ^

W innym dokumencie Himmler 
zarządza, aby wszystkie materiały 
budowlane, uzyskane przy burze­
niu getta, były wysortowane do dal 
szego użytku.

Po zburzeniu i getta wysłano do 
Himmlera szereg raportów, iż zbu­
rzono budynków o kubaturze ogól­
nej 10 m iij. metrów sześć. Z gru­
zów wydobyto 34 m iliony sztuk ca­
łych cegieł, 6 tys. ton złomu żelaz­
nego, 1300 ton żelaza użytkowego, 
wreszcie 805 ton innych metali i 
wszystko to skrzętnie wywieziono 
do Rzeszy.

Keit W rocław ia
przed sąiiem w Toruiru

Przed Sądem Okręgowym w To­
runiu w  najbliższym czasie stanie 
kat Włocławka — Hessenmeier na­
czelnik gestapo we Włocławku, prze 
kazany ostatnio do Polski z amery­
kańskiej strefy.

Teatr Powszechny TUR wystawił 
przemiłą staroświecką komedię Scri 
be‘a, która zachwycała kilka poko­
leń widzów i również k ilku  pokole­
niom aktorów dawała pole do roz­
winięcia kunsztu scenicznego.

Z pięciu głównych ról każda jest 
popisowa, każda indywidualna i 
pysznie zarysowana. Pierwszorzęd­
na robota sceniczna i znakomite ro 
le sprawiają, że komedia ta weszła 
do klasycznego repertuaru i od cza­
su do czasu jest wznawiana jako 
niezawodny magnes.

Fabuła naiwna, ale zajmująca i 
dowcipna, tekst lekki i błyskotliwy, 
tak jakby się czytało np. „Trzech 
muszkieterów“ Dumasa — pobłaż­
liwie, ale z pasją zainteresowania. 
Ale jeżeli nawet stare wygi patrzą 
z uśmiechem pobłażania na niesa­
mowite intryg i dworskie, to nie za­
pominajmy, że jest i  młodzież, dla 
której to jest nowość, i 1 że dla niej 
to przede wszystkim została ta sztu 
ka wystawiona. Żywa reakcja mło­
dzieży na pojedynek słowny stare­
go dworaka Bolingbroka z księżną 
Marlborough, oklaski przy otwartej 
kurtynie przy każdym ciętym po­
wiedzonku — to wszystko dowodzi 
świeżości tej pozornie tylko zwie­
trzałej sztuki.
. Wystawiono „Szklankę wody“ w 
tearze TUR-u bardzo starannie, w 
estetycznej oprawie dekoracyjnej 
Karola Gajewskiego. Reżyseria in ­
teligentna i sprawna, tempo, ko­
nieczne w  sztuce, było dobrze utrzy 
manę, mała scenka nie raziła przy 
umiejętnym rozwiązaniu wnętrza. 
Królowa potraktowana została tro ­
chę groteskowo — bezwolna bie­
daczka oplątana intrygami księżnej 
Marlborough, w  ujęciu reżyserii by 
ła figurą raczej komiczną, a nie 
wzruszającą^ z poczuciem humoru 
własnej sytuacji. Doskonale zagrała

ją Jadwiga Zaklicka. Władczą i im  
ponującą intrygantką dworską, rzą­
dzącą królową i całym dworem by­
ła- Lidia Korwin. Wydaje się, że 
ten żywioł jest znacznie bliższy je j 
rodzajowi talentu, niż płaczliwa ro­
la M arii w  „Wyspie Diabelskiej“ . 
Sceny z wicehrabią Bolingbrokiem 
(Stefan Orzechowski) były najlep­
sze z całej sztuki — fechtunek 
słowny i wzajemne szantażyki po­
dane były przez tę parę aktorską 
błyskotliwie i kulturalnie. Orze­
chowski to inteligentny i  rasowy 
aktor, który potrafi tchnąć życie w  
najbardziej rezonerską rolę. Wdzięcz 
ną Abigaii była Halina Kwiatkow­
ska. Może najmniej właściwy był^ 
Zygmunt Kęstowicz w  centralnej) 
ro li chorążego Mashama — za mało 
w  nim było naiwnego wdzięku mło 
dzika nićświadomego ukrytej m iło­
ści paru kobiet. W każetym razie 
był poprawny. Z pozostałych ró l 
dobrze wywiązali się Ryszard Ma- 
rzecki (margrabia de Torcy) i Ju­
lia?! Jabczyński (Thompson), W ca­
łości — dobre przedstawienie.

Na zakończenie uwaga: czy ńie 
byłoby dobrze, aby w programacił, 
dość zresztą drogich, dawać krótkie 
objaśnienie dotyczące autora, sztu­
ki, tła historycznego i t. d. Tak by­
ło w  programach z „Wyspą Dia­
belską“ Scheinpflugowej — i to by­
ło bardzo dobre. Dawało pojęcie o 
twórczości czeskiej autorki, o któ­
rej mało kto wiedział. Na przedsta­
wieniu „Szklanki wody“  siedzące 
obok panienki czytały z programu:' 
„Rzecz dzieje się w  Londynie.« 
Aha! to widać angielski autor.“ Te­
atr TUR jest teatrem popularnym 
i nie każdy z widzów wie coś o 

I Scribe‘ie. A nic by nie zaszkodziło,
| żeby się dowiedział.

HANNA PIECZARKOWSKA

Gwóźdź karnawału
Wielko zabawił dziennikarzy warszawskich

W sobotę dnia 17 b. m. w  salach 
Min. Odbudowy przy Al. Stalina 38 
odbędzie się wielka zabawa karna 
wałowa warszawskich dziennikarzy.

Do'tańca przygrywać będzie zna­
komita orkiestra pod dyrekcją Zyg 
munta Karasińskiego. Zapowiedzią 
ne są występy znanych artystów

scen polskich. Program przewiduje 
liczne niespodzianki.

Całkowity dochód z zabawy prze­
znaczony jest na fundusz wdów i 
sierot po dziennikarzach. Wstęp ty l 
ko za zaproszeniami, które można 
otrzymać u delegatów redakcji.

Odpowiedzi redakcil
Prosimy o nienaćlsyłanie nam 

znaczków pocztowych. Odpowiedzi 
listownych udzielamy jedynie w 
wyjątkowo ważnych wypadkach.

P. »Karol K. Wąbrzeżno-Pom.
Istnieje Technicum Koresponden­
cyjne zorganizowane przez Min. 
Przemysłu i  Handlu (Warszawa,

Książki o Śląsku
i ks iążeczki o morzu

Poznańskie Wydawnictwo Zachód 
de specjalizuje się w  tematyce 
wiązanej z ziemiami zachodnimi 
>raz problemem niemieckim. W 
woim dorobku wydawniczym ma 
zereg prac ściśle politycznych, re 
>ortaży historycznych i gospodar­
nych. Forma tych wydawnictw jest 
mpularna, dostępna dla szerokie- 
>o ogółu. Działalność Wydawnictwa 
Zachodniego stanowi w  pewnym 
sensie uzupełnienie działalności In ­
stytutu Zachodniego, którego głów- 
lym zadaniem są prace naukowo- 
sadawcze i  wydawnictwa o cha- 
’Łkterze naukowym.

X
Jedną z ostatnich publikacji 

Wydawnictwa Zachodniego jest to- 
n:k  poezji Jana Sztaudyngera pt. 
.Strofy wrocławskie“ . Prostą, bez- 
d: etensjonalna forma tych w ier­
szy o Wrocławiu przypomina styl

nastrój „Kantyczek Śnieżnych“ 
etoż autora, który napisał swoje 
#v>rsze o śniegu, Beskidach i nar 
ach urzeczony pięknem zimowego 
era obrazu górskiego. Ten sam za 
et.wyt poety można zauważyć w 
w>rs7,ach o Wrocławiu, pisanych 
l i t y  notatki w  szkicowniku pod 
,vi gżeniem legend, podań i baśni 
związanych z Odrą, ze starymi koś 
ciolami i  polską historią tego mia 
sta. W poetyckiej zadumie pochy

la się poeta nad szczątkami rozbi 
j tych aniołów gotyckich, nad zruj 
ncyvanymi portalami i starymi ka 
mieniczkami, z których wyczarowu 
je swoje „uśmiechy sennych anio­
łów“ lub „piernikowe ballady“ . W 
dwóch wierszach przywołuje du­
cha biskupa Nankiera, kończąc 
swoje strofy słowami:

„Biskup powrócił 
Po latach wielu,
W ruinach miasta 
Błądzi bez celu.

Aby usłyszeć jak znów 
Na nowo,
Na gruzach kwitniesz,
Ty, polska mowo!“

„Strofy wrocławskie" wiążą dzi­
siejszy Wrocław z dawnym, staro 
polskim Wrocławiem, przypomina­
jąc nie tylko legendy i podania, 
lecz również walkę tego miasta 
o polskość.

X
Książka Zbyszka Bednorza pt.: 

„Śląsk wierny ojczyźnie“ — to 
powtórzenie wycjania konspiracyj­
nego, które wzbudziło szerokie, za 
interesowanie. Jest to książka po­
dyktowana’ wielką miłością do Ślą­
ska, zawsze polskiego i walczące­
go, lecz — zdaniem autora — za­
pomnianego i  niezrozumianego. 
Dziś stosunek całej Polski uległ

dużej zmianie na lepsze. Śląsk — 
kraina tak wielka jak Szwajcaria— 
jest na czele wszystkich zagad­
nień państwowych. We wstępie do 
swej pracy Bednorz pisze:

„Śląsk to ziemia, która rozrasta, 
się ku Odrze niezłomną wiarą te­
go ludu, hartowną mocą cierpień i 
krw ią całego Narodu Polskiego 
wylaną w czasie minionej wojny. 
Trzeba tę ziemię poznać, zrozu­
mieć i pokochać. Bo Śląsk był zie­
mią nieznaną, niedocenianą i  źle 
rozumianą. Nie przestał nią być 
niestety ‘jeszcze i  dzisiaj. Śląsk, sta 
nowiąc dziś niezwykle ważną, k lu ­
czową pozycję dla Państwa Pol­
skiego, realizujący nie tylko patrio 
tyczne tęsknoty całego narodu, ale 
także realizujący trzeźwą decyzję 
Narodu o jedynie bezpiecznych i 
słusznych granicach zachodnich 
Rzeczypospolitej, musi stać się dla 
nas zupełnie i  najszczerzej b liski“ .

X
Wszyscy ci, którzy bardzo po­

chopnie lubią wypowiadać ujemne 
sądy na temat patriotyzmu Śląza­
ków, niech przeczytają książkę 
Kazimierza Gołby pt. „Wieża spa­
dochronowa“ . (Wydawnictwo Za­
chodnie). Jest to opowiadanie o 
wrześniu 39 r. w  Katowicach i  na 
pograniczu polsko - niemieckim. Z 
książki Golby można dowiedzieć 
się, że £dy polskie wojska zostały 
stamtąd* wycofane, powstańcy, śląs­
cy objęli sami straż pograniczną, 
wyłapując Niemców - dezerterów., 
którzy całymi oddziałami przecho­

dzili w  polskich mundurach do Nie 
mieć...

Książka mówi w  prostych sło­
wach o bohaterstwie śląskich har­
cerzy, o niezłomnej woli walki do 
ostatka. Ta w gruncie rzeczy tra ­
giczna opowieść zawiera akcenty 
krzepiące jako dokument wielkie­
go patriotyzmu ludu śląskiego.

X
Ostatnio Wydawnictwo Zachod­

nie, podjęło publikację wydawnictw 
dla dzieci i młodzieży, związanych 
z tematyką zachodnią. Na pierw­
szy plan wysunęły się tu książki 
marynistyczne, pobudzające fanta­
zję młodych czytelników w kierun 
ku wypraw dalekomorskich. Do­
skonały materiał informacyjny za­
wiera praca Antoniego Sylwestra 
pt „O okrętach i  dalekich podró­
żach“ . Inna książeczka pt. „Przy­
gody Mata Moreli“  napisana przez 
Brunona Dzimicza opowiada o wę 
drówkach marynarza po różnych 
morzach świata. Na szczególną u- 
y/agę zasługuje praca Jerzego Pert 
k i  pt. „Polska marynarka wojen­
na“ , stanowiąca małą encyklope­
die tematu. Książeczka bogato ilu ­
strowana zawiera podobizny waż­
niejszych polskich statków wojen­
nych, rysunki bander, proporców., 
flag i  znaków marynarki, oznaki 
stopni oficerskich, zestawienie dzia 
łalności polskiej marynarki wojen 
nej, mapkę polskiego wybrzeża 
morskiego itp. Ta książeczka ko­
sztuje zaledwie 120 zł., jest więc 
niedrogim prezentem dla młodego 
czytelnik' Z. K.-M .

Pankiewicza 3). Czy o taki kurs Pa 
nu chodzi? Czy „ing.“ — w liście 
Pana — znaczy „inżynieryjny“ ? Je 
śli tak, to takich kursów korespon 
dencyjnych nie ma.

P. Jan Klapa. Zagnańsk. Swego
czasu ukazało się rozporządzenie 
Ministerstwa Rolnictwa i  Reform 
Rolnych co do warunków sprowa­
dzania inwentarza żywego i  mar­
twego z zagranicy. Dotyczyło to 
przeważnie przesyłek nadchodzą­
cych z USA lub Kanady, a wysyła 
nych przez' krewnych odbiorców. 
Dokładne informacje może Pan o- 
trzymać w Min Roi. i  Ref. Rol­
nych, wzgl. Zarządzie Głównym 
Z w. Sam. Chłopskiej w Warszawie, 
Plac Starynkiewicza 6.

P. S. Ossowski. Poznań. Swoje u- 
wagi zaczął Pan pisać atramentem, 
a kończył ołówkiem. Wszystko jest 
napisane tak nieczytelnie i  niesta­
rannie, że mimo uważnego wczyty­
wania się w  pański rękopis nie 
mogliśmy go nawet w  części odcy- 
frować. Prosimy o czytelniejsze p»- 
smo.

Z ¿nlobnej karły
Zgon przewedn!czqcęgc

Miejskiej Rady Narodowej
w Krakowie

W Krakowie zmarł Zygmunt Za­
wadzki, przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej.

S. p. Zygmunt Zawadzki, długo­
letni działacz, samorządowy, był od 
wielu lat członkiem Polskiej Partii 
Socjalistycznej, odznaczony orde­
rem Polonia Restituta, Krzyżem 
Grunwaldu, medalem za Obronę 
Warszawy i in.

Zwłoki jego będą przewiezione 
do Warszaw
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ze poruszana przez nas k ilka ­
krotnie sprawa zainstalowania na 
mieście słupów ogłoszeniowych ani 
rusz nie może się doczekać rea­
lizacji. Zarząd Miejski do tego 
stopma me chce- uzyskać nowego 
źródła dochodów, że nawet w  pre­
liminarzu budżetowym na rok 1948 
nic umieścił żadnej pozycji docho­
dów jakie mogłyby wpłynąć do 
pustych kas miejskich z ewentual­
nego wydzierżawienia słupów o- 
gtoszemowych. Propozycja Związ­
ku Inwalidów Wojennych zainsta­lowania własnvm zdinsta

TTSSŚ2JS&  SS

i  tvm słuP°w ogłoszeniowych 

y '

P ro w a d lf^ 16 dzien" ik i  stołeczne 
rządzeniu ^ ampani^ przeciw za- 
taksówek f e d S ^ ba£ ^

S p r z e d  b r ?Z0W ą)- T w ie r d z ą  o n e ; 
maitej „ilaśc i“ taif,s,ówki by f  roż­
nie. Wszystkie»' ° to,z Plaśnie, że
być granatowe i ? sX L e  ^ *  1/ posiadać „  wszystkie musia-

- k Wr  jePd S  S n ^ e  t S  

Chyba o to k f USZyć k 0Pih

1 A S H Ś gdające

W gruzy obrócona, z gruzu powstaje

Kruszarka szwajcarska, produkująca 30—40 m3 materiałów budowla­
nych dziennie.

Wylot ulicy Siennej przy skrzy­
żowaniu z Marszałkowską zamk­
nięto wysokim murem. Jezdnię 
przecina prowizorycznie zbudowana 
brama. Na bramie tabliczka, która 
głosi, że tędy przejazd i  przejście 
bez zezwolenia jest wzbronione. 
Nie wiemy, gdzie należy zwrócić 
się po zezwolenie, więc wkracza­
my na odgrodzony teren na włas­
ne ryzyko.
POSZERZAMY

MARSZAŁKOWSKĄ
Przed nami roztacza się widok 

na duży plac oczyszczony z gru­
zów. Plac ten jest odcięty murem 
wzniesionym w  poprzek ulicy Ziel 
nej z obu stron oraz przy skrzyżo­
waniu z ul. Wielką. Przypuszcza­
liśmy, że na wyciętym z śródmieś­
cia odcinku przedsięwzięto jakieś 
roboty budowlane, tymczasem

pasażerowi opłatę „na ^

Praee przy budowie mostu Śląskiego
- - t e  ś ™ “ «
m a i n a  k i i k a  r in ° r  W is ły  w s t r z y ‘  
dowie mostu Sit ?r3CS przy odbu
cja minęła jednlk ^  K p lf ina*
Pada i  f i i = „ n , w °da stale o-
» « p U « ? to i ^  *  

w S S S o  " „ Ł * 1*  w i-
sić zamulone p r z e z ^ - ° cz^ zcza

i£ T “- " -sr a  HS
‘Sn£5S!?"!“ A *

» i ,  * * » -

dzie, wolnej od Ind,, :„,_przy wowolne od lodu J
zamarzniętej. Tv]kn f  1 przy 
chodu, lub wyższego }?*>-
Poziomu Wisły ~  „ .ponad fila ry  
“ a prowadzenie robót pozwfaTe3u 
okresy te bywa i a ,Poni*waż

Każdy dzień, sprzyjający budo­
wie, wykorzystywany jest w  pełni 
przez Mostostal. Mostostalowi cho 
dzi bowiem zarówno o dotrzyma­
nie terminu odbudowy filarów, jak 
i  o to, aby zmniejszyć do minimum 
ilość bezrobotnych robotników se­
zonowych,

Przystąpiono już do odkopywa­
nia fundamentów przyczółka war­
szawskiego, ponadto Mostostal pro 
wadzi w  dalszym ciągu prace 
wstępne przed budową dojazdów 
mostowych, a więc: rozbiórkę na­
wierzchni na Wybrzeżu Kościusz­
kowskim i  Gdańskim w  sąsiedz­
tw ie przyczółka, zrywanie kostki 
granitowej ze wschodniej części 
w iaduktu Pancera. Kostka ta w y­
wożona jest na składowisko Zarzą­
du Miejskiego przy ul. Dobrej.

Poza tym układane jest torowi­
sko kolejki, prowadzi się prace po 
miarowe, a warsztaty reperują i  
konserwują sprzęt.

Muzeum Narodowo* , —  
sz tu k i średnio w ieczne j ( ^ f 0Stawa

w  s i o S i c ę g

dz ie ł 
r y  s ta le ) o-ra z  s ta ła  tra le ria  ...

Btawa P rzem ysłu m A r t v s t la  “ “ “ ' ’»o. w y -  
Muzeum W o iska  p f  *iS-yoznes°- 

te  od 15 -  17 stv e fn i? k io80: ^ m k n ie -  
zm ian  w  salach i  n ™ v s -n f„r- *  powot,u w ys ta w y . P rzyg o to w a n ia  now e j

T e i j ts r y
1 8 ^ iA ™ d “ 0 L S K I k a r a s ia  2)7 o godz."

o eods.Ri 8! i5^ ^ ^ ? A "  (K ró le w ska  18)

8i>: °
nem “  B° d Ł  19 ^

T E A T R  NOW Y (P u ław ska 89,. a . 
m e o grodz- 18.30 w n ie d i f  i  tn dzlen- 
M J J M O  k om edi O ogolą ,fue wi* a°r .£n<i z

8T E A T R  JA S K Ó Ł K A  (M am a,°kr„ -  , 
69) n ieczynny. u a a rs ta lk o w a t

TEATR M IN IA TU R Y  (Marszałkowska
69): o godz. 19-ej „R o x y “ .

C O M E D IA  (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 
„N ie  ig ra  się z m iło śc ią “ .

G U L IW E R  (K ró le w ska  13): chw ilow o  
n ieczynny.

t e a t r  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K a ro ­
w a 31): dziś o godz. 12.30 „D o k tó r  D o lit t le  
i  jego zw ie rzę ta “ .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  
(Z ygrauntow ska 8): „J a k  sie tw o rzy  
rząd“ , pocz. godz. 17 I 19-ta.

Y M C A  (K o n o p n ick ie j 6)i o godz. 19-ej
„D u b y  sm alone“ .

IC i  n  n
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S y m fo n ia  

P a s to ra lna  . pocz. 13, 15, 17, 19 i  21.
P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): „Jasne  

Ł a n y * 1, pocz. 15, 17, 19 i  21.
S T Y LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „P e - 

13' 15> 17' 19 1 21 •A k rU A L N O S C S  (M arsza łkow ska 112):
0 godz. 11-ej N ow y 'p ro g ra m  n r  7. Ce- 
ny. f ' vI ,Pa w szystk ie  m ie jsca zi. 35.
1 A T L A N T IC  (C hm ie lna  83): „M yszy  1

e v » r j . 1PA°0Ł 1S- 15> 17> 19 5 2Ln Y K E N A  (P raga, Inżyn ie rska
, , 'rw K Ł1? życ[* " '  pooz‘ 15» *7 i  21.

Ai^fCZA (Suzina 4): „N o c  g ru d n io w a '

2):

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
w K . n ^ , „ , ^ MS SeEAWEŁNMNEOO

ogłaszają

Przetarg nieograniczonv
na wykonanie instalacji elektrycznej dla ~ -

M L 2 P  Łaskie! N r . T  w  T o Ś g J  * " * * * *  “
’ysy otrzym

. , .- . — firmowych z napisem: „Oferta
do dnia 17 1 rycznej dla siły i światła“ należy składać
«ąpi komisyjne otwarcie ofert. J’ W tymŻe dniu 0 godz' U ' ej na’

:"/o od sumy oterowaneiąw '/Nak,7it  na wpłacone wadium w wysokości 
konto separato Nr 9873 Narodowym Banku Polskim Oddz. w Łodzi

unieważnianie2" DrVeetpro,SObKe praf °  d°woinego wyboru oferenta oraz 
koiwiek odszkodowań z teg^ty tS m ” *3 Przyczyn 1 Ponoszenia^jakich-

Szczegółowe informacie T ł w  7 W Koi,stantynowie. zakładu.6 aCje 1 ślepe kosztorysy otrzymać można w biurze

s  s M 3 S B r t g ! S - f  r s r a

prócz małego drewniaczka ustawio 
nego z boku, w  którym mieści się 
„biuro“ , nie widzimy, aby gdzieś 
coś budowano. Na bruku jezdni 
stoi jakaś maszyna, przy której u- 
w ija  się trzech robotników. Maszy 
na wydaje niesamowite zgrzyty, a 
wszystko w  niej i  na około niej w i 
ruje, dygoce i  drga w  rytmicznym 
ruchu. Po równi pochyłej na szy­
nach co chwila ślizga się wózek o 
kształtach szufli, napełniony czer 
woną masą sypkiego materiału.

Co się tu mieści? Do niedawna 
Państwowe Przedsiębiorstwo Roz­
biórek i Gospodarki Gruzem, o- 
becnie to samo pod zmienioną naz 
wą — Państwowe Przedsiębiorstwo

400 — 500 zł. Maszyna taka zdol­
na jest wyprodukować z nieużyte­
cznej cegły, zależnie od jakości 
kruszywa i pogody, 30 — 40 met­
rów sześć, materiałów budowla­
nych. Pustaki wykonane z tego 
materiału górują nad pustakami 
dawnego typu, bo ważą tylko po 16 
kg (dawny typ 30 kg) i zastępują 
objętością 6 cegieł normalnych. 
Stojący opodal młyn do wyrobu 
piasku z cegły jest nieczynny z po 
wodu wytopienia panewek. Do­
tychczas mieliśmy tylko 5 młynów- 
kruszarek, obecnie montujemy 3 
dalsze, otrzymane z dostaw UNN- 
RA. Są to kruszarki angielskie, ty 
pu „Peksan". Z chwilą uruchomię 
nia wszystkich maszyn będziemy 
mogli przerabiać dziennie około 
250 m sześć, gruzu, który dawniej 
trzeba było wywozić na odległe 
zsypiska i  płacić za to. Obecnie 
sprzedajemy te „nieużytki“ loco 
miejsce produkcji, z czego płyną 
■widoczne korzyści.

PUNKTY PRZERÓBKI
Miejsca przeróbki gruzu na ma­

teriały budowlane założyliśmy w 
k ilku  punktach Warszawy: na tere 
nie budowy Domu Słowa Polskie­
go, na Natolińśkiej, Krochmalnej 
i  Ciepłej. Przy ul. Wawelskiej na 
Ochocie przystąpiono do budowy 
kolonii domków fińskich, doświad 
czalnych, które tym się różnią od 
domków sprowadzanych z zagrani 
cy, że poza podłogą, ramami okien
nymi i  drzwiami, wszystko w nich
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Z gruzu powstają nowe elementy budowlane, t. zw. pustaki, zastę­
pujące cegłę.

Budowlane, Zjednoczenie Warszaw 
skie, Oddział 6, Roboty Rozbiórko 
we.

Co się tu robi? Materiały budów 
lane z gruzów. Celem poszerzenia 
ul. Marszałkowskiej należałoby 
wszystkie ruiny domów stojących 
na odcinku od Chmielnej do Kró­
lewskiej rozebrać i  wywieźć na 
zsypiska. Przedsiębiorstwo postawi 
ło sobie za cel wszystkie ru iny ro 
zebrać i  przerobić na materiały 
budowlane.

FABRYKACJA
Całe cegły (po oczyszczeniu), jak 

również wydobyte z ru in  elemen­
ty żelazne (po wyprostowaniu) od­
stępujemy przedsiębiorstwom bu­
dowlanym. Cegły przepalone, prze 
połowione i  popękane przerabia­
my na piasek i  żwirek w  wymia­
rach 2X 5, 5X8, 8X15 i  15X30 mm, 
uzyskując w  ten sposób wartościo 
we materiały, z których wykonu­
jemy pustaki. Żwirek nadaje się 
nadto do zapraw wapiennych przy 
budowie domów i  znajduje duże 
zastosowanie, jako podsypka pod 
korty tenisowe, boiska i  podkład 
pod nawierzchnię jezdni.

M ŁYNY I  KRUSZARKI 
Właśnie stojąca na placu ma­

szyna, zwana kruszarką, sprowa­
dzona z Szwajcarii, produkuje z 
gruzu materiały, o których mowa, 
jednocześnie sortując je na 5 frak 
cji. Materiały te są praktyczniej­
sze w użyciu od piasku i  żwiru wiś 
lanego, ponieważ zawierają do 30 
proc. wapna i  zaprawy cemento­
wej. Jednocześnie są one tańsze.
Sprzedajemy je nabywcom, t. j. 
przedsiębiorstwom państwowym i 
piywatnym, licząc za m. sześć, po

O godz. 16.45 w gmachu Urzę­
du Telekomunikacyjnego (ul. No­
wogrodzka 45, 3 piętro) odczyt inż. 
W. Alperta p. t. „Półprzewodniki
i ich zastosowanie“  o następującym 
programie: 1) półprzewodniki, 2) 
termistory i  ich zastosowanie, 3) 
prostowniki stykowe, 4) komórki
fotoelektryczne z foto efektem we
wnetrznym i  z warstwą zaporową.

łącznie z dachem wykonane bę­
dzie z produkowanego przez nas 
materiału budowlanego i  pusta­
ków. Roboty te prowadzi Instytut 
Badań Budownictwa.

Przedsiębiorstwo produkujące ma 
te ria ły  budowlane z gruzu pow­
stało z inicjatywy Warszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy. Nie uzyskało 
absolutnie żadnych kredytów i mi 
mo to jest samowystarczalne a na 
wet rentowne. Oprócz pracowni­
ków biurowych zatrudnia 180 pra­
cowników fizycznych, zajętych w 
różnych punktach miasta przy roz 
biórce ruin, przy kruszeniu cegieł, 
produkcji pustaków, wreszcie we 
własnych warsztatach mechanicz­
nych przy naprawie i prostowaniu 
elementów metalowych wydoby­
tych z gruzów Warszawy.

KeR.

Bardzo łatwo jest zatruć się, ry ­
bą. Tyle już było tych nieszczęśli­
wych wypadków, że niesposób go
prostu zliczyć. Krocie tysięcy. Dla­
tego należy oczywiście zwalczać 
jadanie ryb przez systematyczne tę 
pienie osobników zajmujących się 
ich połowem. Niechaj ich grom 
spali!

Najbardziej do tego (tępienia) 
predystynowane są oczywiście U.- 
rzędy Skarbowe, którym za wzór 
służyć może Urząd Skarbowy w  
Olsztynie, ponieważ osiągnął już 
na tym polu zdumiewające rezul­
taty. M. in. niejaki pan Bronisław 
Czerwiński spod Radzymina wy­
dzierżawił nieopatrznie l f  stycznia 
r. 1947 od Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych (która za nic ma sobie 
zdrowie społeczeństwa!) jezioro u> 
Piszu na Mazurach. 27 lutego r i 
1947 Urząd Skarbowy zajął _ mu 
partię ryb, wychodząc z założenia, 
że nie 1jest pewne, czy pan Czer­
wiński zechce zapłacić podatek do 
chodowy w wysokości 93 tys. zł., o 
którym zamierzano go zawiadomić 
nazajutrz. 28 lutego pan Czerwiń­
ski otrzymał karteluszek z urzędu 
i  zrozumiał, dlaczego mu zabrano 
ryby. Odwołał się wówczas do M i­
nisterstwa Skarbu, które nie _ roz­
patrzyło jego podania, odpowiada­
jąc, że zostało ono złożone po ter­
minie. Pan Czenoiński udowodnił, 
że nie. Wóicczas nie było już _ ra­
dy. Podatek obniżono z 93 tysięcy 
zł. do 4 tysięcy czyli o 89 tysięcy 
zł., bo o tę właśnie sumę omylono 
się w Olsztynie. Olsztyn oczywiś­
cie nie chciał oddać pieniędzy uzy 
skanych ~ze sprzedaży ryb (około 
50 tys. zł.), kazał więc złożyć poda­
nie. Podanie to do dziś dnia nie 
zostało rozpatrzone, co nie ma już 
zresztą 'większego znaczenia, bo fa  
ccci z Urzędu olsztyńskiego paro­
ma udanymi posunięciami skłonili 
intruza do powrotu w strony ro­
dzinne.

Jezioro znowu więc leży odło­
giem, a ryby zdechły.

To się nazywa dobra robota! Je 
śli inne Urzędy Skarb Ów e 'będą na 
śładowały Urząd olsztyński] to za­
trucie rybami przestanie nam gro­
zić. Już raczej udar apoplektyczny.

M E G A N

K A  m g »
W  d n iu  10 bm . (sobota)

6.00 S ygna ł czasu. 6.15 w iad . po r. 6.20 
Muz. 7. p ły t .  7.00 Dzień. po r. 8.35 Żelaz­
na k u r ty n a  powieść ra d io w a  H e len y  B o 
gu szewski e j ro zdz ia ł I I  10.40 A ud . M in . 
O św ia ty . 12.03 W iadom ości po łudniow e. 
12.20 Z m ik ro fo n e m  po k ra ju  — re po rtaż  
12.30 A ud. ro z ryw ko w a . 14.00 A ud . ro z - 
ryko.wa. 16.00 Dzień, połudin. 16.12 P rze­
gląd gospodarczy. 16.30 D o k tó r D o lit t le  
i  jego  zw ierzę ta  s łuchow isko  d la  dzieci 
starszych. 17.00 P rzy  sobocie po robocie. 
18.15 W ieczór l i te ra c k i Czesława M iło ­
sza. 19.00 Z zagadnień św ia ta  p racy. 
A k tu a lia  robotn icze  m ontaż. 19.15 Le kc ja  
ję zyka  rosy jsk iego . 19.30 M uz. po lska. 
20.00 D z ie n n ik  w ieczorny. 20.50 Pogadan 
k a  sportow a. 21.00 M uzyka  Radziecka. 
21.45 A ud. B iu ra  S tud iów . 22.00 Muz. ta ­
neczna. 23.00 O sta tn ie  w iadom ości. 23.20 
Muz. taneczna z p ły t .  24.00 H ym n. 

W A R S Z A W A  I I
38.35 H o rm o n y  ro ś lin n e  — auksyny. 18.50 
S łucham y rh uzyk i. 19.30 Muz. _ po lska . 
20 00 S ygna ł czasu, dz ie n n ik  w ieczorny. 
20.50 Muz. z. p ły t .  21.00 S łuchow isko p. t. 
Spór o T ita n ic ‘a rozm ow a B rn a rd a  
Shaw* a z Gon a D oylem  21.45 K w adrans 
w alców . 22.00 Muz. taneczna. i

f u m l m ą  n le @ i f r a m r a © i i?
Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteorologiczny Warszawa, uL 

Oleandrów 6, ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
500 kompletów deszczomierzy 

1000 miarek szklanych do deszczomierzy.
Wymienione przedmioty mogą być dostarczane partiami w  ciąg« 

6-ciu miesięcy od dnia otrzymania zamówienia. Oferty w  zapieczętowa­
nych kopertach, oddzielnie na deszczomierze i oddzielnie na m iarki, 
należy składać do dnia 30 stycznia 1948 r. godz 9-tej do skrzynki ofer­
towej mieszczącej się w  sekretariacie P. I. H. M.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 10-tej. Wzory deszczctmie- 
rzy i miarek są do obejrzenia w  P. I. H. M. pokój 26 w  godz. urzę­
dowych, gdzie można otrzymać bliższe informacje dotyczące dostawy.

Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteorologiczny zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania po­
wodu. Kr. 91-1

iczony
Towarzystwo Przemysłu Chemiezno-Farmaceutycznego d. Mgr. Kla­

we, pod Zarządem Państwowym, Warszawa, ul. Karolkowa 22/24 ogła­
sza przetarg nieograniczony na wywózkę gruzu w . ilości ca 700 m3 z te­
renu posesji Towarzystwa.

Wszelkie odnośne informacje na miejscu.
Oferty w  zapieczętowanych kopertach z podaniem ceny jednostkowej 

za m3 — należy składać w biurze Towarzystwa do dnia 16. I. 1948 r. 
do godz. 14-ej, o której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, względnie 
unieważnienia przetargu bez podania powodu Kr. 94-1
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H U T A
» B A IL D O N «

przyjmie
na warunkach przewidzianych 
u m o w ą  z b i o r o w ą :

-aron
z długoletnią praktyką,

>1911
ze świadectwami długoletniej 
praktyki i referencjami,

śluzy, lani, 
Mm  i szlifierzy

Z g ł o s z e n i a  przyjmuje Wydział Personalny Huty 
»Baildon« Katoinice, ul. Żelazna 9. Mieszkaniami służbo 
mymi huta nie dysponuje. Kr to i- i

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU METALOWEGO

C E N T R A L A  O D L E W Ó W
BIURO SPRZEDAŻY ODLEWÓW W WARSZAWIE, l i .  MOKOTOWSKA 12, ta l. 8 5 0 -2 1 ,  8 5 0 -2 2

przesuwa na dzień 31 stycznia 1948 r. termin zamknięcia
sprzedaży specjalnej po obniżonych cenach
następujących artykułów:

Sanitaria żeliwna emaliowane, naczynia żeliwne ema­
liowane i linowe, żeliwne odlewy piecowe i kuchen­
ne, odważniki, bnkiy wosowe, żeliwne odlewy maszy­
nowe i rolnicze oraz różne odlewy z żeliwa ciqvliweqo

Zainteresowani powinni zwrócić się do niżej wymienionych wytwórni, 
które przeprowadzają sprzedaż na miejscu.

1) Zakłady Przemysłowe »Herzfeld ł Victorius« w Końskich
2) Państwowa Huta »Blachownia« w Blachowni k. Częstochowy
3) Odlewnia Żeliwa i Emaliernia »Kamienna-Jan Witwicki« w Skarżysku
4) Fabryka Maszyn i Odlewnia Żeliwa »Wulkan« w Częstochowie
5) Odlewnia Żeliwa i Fabr. Maszyn Rolniczych »Rubinsztajn« Radom
6) Odlewnia Żeliwa i Emaliernia »Glinice« Radom
7) Zakłady Przemysłowe »Neptun« w Końskich

Kr 90»! 8) Zakłady Odlewniczo-Metalurgiczne »Brago« Radom.

ZAKUPIMY NATYCHMIAST:
1) 1 T OKARKĘ typ ciężki z jednostkowym napędem długość 

w kłach 2 do 3 m. średnica toczenia po wyjęciu mostka 
do 600 mm.

2) 1 WIERTARKĘ KOLUMNOWA do 30 mm typ ciężki,
3) 1 STRUGARKĘ POPRZECZNA (shepingi o skoku 350-500 mm.
4) 1 PIŁĘ MECHANICZNA (obrzynarkę) do cięcia metalu,
5) 1 SPAWARKĘ-GEHERATOR z silnikiem spalinowym o mo­

cy 15 KW.
Oferty wraz z cenami składać: P. P. B, >Belon-Sial< Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 40 — Wydział Sprzętu. Kr 92-0

Zjednoczenie Polskich Fabryk Drutu, Gwoździ i Wyr. z Drutu
Dolnośląska Fabryka Lin i Siatek w Wałbrzychu
D O L N O Ś L Ą S K Ą  Nr. 50 

poszukuie I zatrudni od zaraz:
— — i n i — immi .......■im i Kr 97-1

1 K S I Ę G O W E G O
1 MASZYNISTKĘ ze znajomością stenografii 
1 TECHNIKA MECHANIKA 
1 ELEKTRYKA warsztatowego

Zgłoszm ia esokiic ic  lab aa p iim ia kierować da Wydziału Personalnego Fabryk

: TOWARZYSTWO
PRZEMYSŁOWO -  HANDLOWE BACUTIL«

Łódź ,  Drewnowska 84, tel. 260-91 

z a tru d n i natychm iast; Kr 98-o

K S IĘ G O W Y C H
Warunki do omówienia. Zgłoszenia osobiste w godz. biurowych (8-15)

K o m e n d a  G łó w n a  M il ic j i  U 9 i)w a te ls k io |  
JAASjGAŻUî Âjĵ r r e f e r e n t a  r o ln e g o ,

o g r o d n ik a  i  r y b a k a
Zgłoszenia do Wydziału Koasuutćw K.G.M.O. a l. Karowa 14 /1 8  w W arszawii. Kr IN

Fabryka Farb Chemicznych i Mineralnych „ F i D O H “
pod zarządem państwowym w Końskich

Z & K U P I  M f f i T Y C H M I & S T r

1 C IĄ G N IK  i 2 PRZYCZEPKI
z  KOMPLETNYM OGUMIENIEM o NOŚNOŚCI do 10 TOR

Oferty wraz z podaniem ceny kierować do fabryki. Kr 83-0

GIEŁDA ZBOŻOWO -  TOWAROWA
2605-1 w WA R S Z A WI E

ogłasza KONKURS
na stanowisko

M A K L E R A  PRZYSIĘGŁEGO
P o ż ą d a n a  gruntowna znajomość 
rynku tuarzywniczo - owocarskiego.
Udokumentowane oferty składać 
do 20. I. 48. Krak.-Przerlmieście 16/18

CHORZOWSKIE M O C Z E N IE  
P R ZE M Y S ŁU  WĘGLOWEGO
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
n a :

1) luykonanie robót stolarskich dla budujących się 4-ch domów 
’ przy ul. Bogdaina uj Chorzowie,

2) wykonanie robót stolarskich dla budującego się gmachu 
administracji kopalni »Polska« m Świętochłowicach,

3) mykonanie robót slolarskich dla budującego się gmachu 
administracji kopalni »Wyzwolenie« tu Łagieumikach.

Podkładki kosztorysome za opłatą 150 zł. oraz informacje 
odnośnie robót można otrzymać m dziale budomlanym Cho- 
rzomskiego Zjednoczenia P. W. m Chorzowie, Plac I Maja 
9-12. pokój Nr. 38.

Oferty m zalakomanych kopertach należy składać do skrzyn­
ki ofertowej m pokoju Nr 61 do dnia 19 stycznia 1948 r. 
do godz. 12-tej.

Otmarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 13-tej. 
Do oferty należy załączyć kmit na,wpłacone wadium w wy- 
sokości 2% sumy oferomanej u; kasie Chorzowskiego Zjedno­
czenia P. W. m Chorzomie, Plac 1 Maja 9-12.

Oferty bez złożonego madium nie będą rozpatrymane. 
Chorzowskie Zjednoczenie P. W. zastrzega sobie oddanie 
mszystkich trzech robót razem mzględnie każdej z osobna, 
molny mybór oferenta, uniemażnienie częściomo lub całkowi- 
cie przetargu, myłączenie niektórych kategorii robót bez po­
dania przyczyny i prama roszczenia do jakichkolmiek odszko- 
domań. Kr 89-1

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr. 22
W r o c ł a w  — S t a b ł o w l c e

o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na wykonanie remontu generatora i nowych 2 

tablic rozdzielczych
Podkłady kosztorysóm otrzymać można m Biurze P.Z P.W. 

Nr. 22 poczta Wrocłam 7 — Stabłomice.
Termin składania ofert upłyma z dniem 4 lutego 1948 r. 

godz. 10-ta. Otmarcie ofert nastąpi tego samego dn. o godz. 11-tej.
P. Z. P. W. Nr. 22 zastrzega sobie pramo wyboru oferenta 

oraz uniemażnienia przetargu bez podania przyczyn.
Wadium m mysokości 1% sumy ofertomej należy złożyć 

m B.GK. Oddział Wrocłam conto czekome 24. Domód złoże­
nia madium dołączyć do oferty.
Kr 88-0 DYREKCJA ZAKŁADU

WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
Warszawa, Al. Wyzwolenia 39

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dn. 19 I. 1948; r. o godz. 12-tej

1) kapitalny remont pompy głębinowej firm y „Syrius“
2) Dostawę pompy głębinowej do opuszczenia w otwór studzienny 

śr. 380 mm. na głębokość 10 mtr. przy całkowitej wys. podn. 
60 m. sł. w i wydajn 40 m3/gosz. łącznie z silnikiem i przewo­
dami (kablami elektrycznymi).

Bliższe szczegóły można otrzymać w Wojsk. Przeds. Bud. Wydz. 
Inst. Sanit. pok Nr. 25 w  godz. 9—16. Ostateczny termin składania ofert 
do dnia 19. I. 1948 r. godz. 11-t» Kr. 95-J

PRZYJMIEMY

na stanowisko k i e r o w n i k a  
DZIAŁU BUDOWLANEGO

„ T E C H N I K A
BUDOWLANEGO“
Zgłoszenia z życiorysem osobistym, 
lub pisemne do Fabryki i/arliaiid- 
Cemenla „Wysoka-1, poczta Łazy, 
potu. Zamiercie. Kr 78-0

POWAŻKA INSTYTUCJA HANDLOWA
p o s z u t c u j e

SEKRETARZA BIURA2604-1

* uigkszrałceni‘ m ekonomiczno- 
praumgm, znajomością jezpkóm 
i rgnku zbożou/ego.
O ferty pod ,,2604”  składać do 20 
-tycznia 48 r. Marszałkowska 3/5.

Z] EDH0CZEMIE PRZEMYSŁU 
M A T E R I A Ł Ó W  WY B U C H OWY C H

w Katowicach, a l. Warszawski 8

ogłasza przetarg
dnia 15 stycznia 1948 r. o godz. 10-teJ 
na założenie przewodu tnodociągo- 
inego wraz z zabudowaniem hpdran- 
tóu> u> spłonkomni Wytmórni Materia­
łów Wybuchowych tn Krupskim Mły­
nie i na przewody kanalizacyjne od 
budynkóin spłonkomni.

Ślepe kosztorysy mogą odebrać ref- 
lektanci m Wydziale Mechanicznym 
Zjednoczenia. Kr 87-1

OGŁOSZENIA DROBNE
_________ HANDLOWE__________

Doradca rzemieślnika „Kieszonkowy 
Kalendarz Rzemieślnika“  Wydaw­
nictwo Instytutu Rzemieślniczego 
Poznań, Działyńskich 4. Żądać w 
księgarniach. Kr. 75-0

Introligatorskie oraz pudełkarskie 
maszyny do szycia drutem, do zagi­
nania, perforowania, drut introliga­
torski „In te rprin t“ Warszawa, Mar­
szałkowska 137, tel. 825-22.

Kr. 86-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Warszawska Fabryką Żarówek za­
trudni od zaraz kierownika finanso­
wego i buchalterów ze znajomością 
księgowości przemysłowej. Zgłosze­
nia: podanie z dwoma życiorysami 
składać należy w  Wydziale Perso­
nalnym Warszawskiej Fabryki Żaró­
wek, Warszawa, ul. 6-go Sierpnia 7  
w  godz. 9—15. Kr. 93-1

Centrala Zbytu Produktów Prze­
mysłu Węglowego w Katowicach, 
ul. Kościuszki Nr. 30, poszukuje 
inżyniera budowlanego. Kandydaci 
zechcą zgłaszać się z dokumentami 
osobistymi i, świadectwami w B iu­
rze Personalnym, pokój nr. 30.

Kr. 99-1

POSZUKIW ANIA

Ktokolwiek by wiedział o losie Jó­
zefa Piskorzyńskiego, zam. do po­
wstania w W-wie, Al. Jerozolimskia 
17, proszony jest o podanie wiado­
mości „Czytelnik“ , Marszałkowska 
3/5. Borecki Józef.

RZEC ZPO SPO LITA
I

D Z IE N N IK  GOSPODARCZY 
A D R E S  Y :

A d m in is tra c ja  g łAw na: W arszawa, n l. 
Daszyńskiego 16, te] 87112. B in ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. te ł. 857-93 
L887-708. O ddz ia ły  w k ra ju :  Ś l ą s k :  
B ytom . S telm acha 16, te l. 531-93, 50 79 
-K a to w ic e ,  3 M a ja  12. te l. 309-74 — 
W rocław , K rup n icza  13, te ł. 68 — Lód* 
P in trkow ska  96. R edakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33, — W y  
i i r s e i e :  G dyn ia , M śc iw o ja  9, te ł. 
222-07. — Sopot. PI. A rm ii C zerw onej 
71, te l. 513-67. — Szczecin, PI H oldn 
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M. 
Focha 6. — K r a k ó w  W ie lopo le  1, 
te l 545-60. - L u b l i n ,  8 M aja  4, 
te l. 25 88. — P o z n a ń. M arsz. Fo- 
__________ cha 14, te l . 62-31.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  
M iesięcznie poczta 120 — zł. z odbio­
rem na m iejscu 100 — zł. Zam ów ien ia 
p rz y jm u ją  D z ia ł P renum era ty  u l. Da 
szyńskiego 16 i oddzia ły . W płacać na 
kon to  PKO I  4692 .Rzeczpospolita 1 
Dz. Gosp.", zaznaczając na odwrocie 
b la n k ie tu  do k ła dny  adres. W ysy łkę  
rozpoczyna sią z dniem 1-go ln b  16-co 
każdego m iesiąca. P renum erata za­
gran iczna w ynosi m iesięcznie 100 — 
__ zł. plus 80 zł. koszta p rzesy łk i.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
D rohne: 30 zł. za w yraz, posznklw a 

nie p racy  15 z ł. za w yraz, m in im om  
10 słAw, m asirnnm  40. T łu s ty  d ruk  
100% droże j. Ogłusz. w ym ia ro w e : (za 
1 mm szer. 1 s zp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zl. 60 : 71—120 mm zł. 80: 
121—200 mm. z ł. 100; 201—300 mm t ł .  
130: ponad 300 mm z ł. 180: tekstowe 
do 70 mm zł. 100: 71—120 mm. z ł. 140; 
121—200 m in. z ł. 175; 101 -300 mm. zł. 
225: ponad 300 mm z ł 300 m iejsce za­
strzeżone 50% d roże j; ne kro log i 
do 70 mm. z ł. 60; 71—120 mm z ł. 75; 
121—200 mm. z ł. 120; 201—300 mm zł. 
150: ponad 300 mm. zł. 200. B ilanse  
i u k ła d  ta b e la ryczn y  o 100% drożej 
W num erach n iedz ie lnych  1 św iątecz­
nych 30% d o p łn ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  od­
pow iada Należność za og łoszenia n a ­
leży k ie row ać przez P.K.O. na kon to 
N r. T 717 -  D zia ł O głoszeń__________

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ : 
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — Cen­
tra la  w W arszaw ie, u l. Daszyńskiego 
16, I  p., te l. 857-93 i 887 (18. oddzia ły  
m ie jsk ie : M a rsza łkow ska 3/5, Poznań­
ska 38. Praga n i T a rgow a 67 (ks ię ­
ga rn ia  Jeżewskiego) K s ię g a rn ię  ..Czy 
te ln ik " ,  u l. Nowy Ś w ia t 47. nl. M a r­
szałkowska 62. u i Puławska 49. księ­
g a rn ia  „W o ln o ść " u l. M arszałkow ska 
95: w K r a j u :  w szystk ie  oddala ły 

„C z y te ln ik a "  ! B iu ra  Ogłoszeń

„C z y te ln ik "  Urn ka rp ia  nr 2______
B-43ŻU*


